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Lwów d. 20. czerwca.

Komisja budżetowa d e l e g a c j i  a u s t r j a -  
c k i e j przyjęła wczoraj po rozprawie szczegóło
wej budżet ministorstwa wojny. Na żądanie Dum-  
r e i c h e r a ,  żeby zakładano niemieckie wojskowe 
szkoły lodowe wszędzie tam, gdzie w garnizonach 
stoją pułki niemieckie, odpowiedział stanowczo 
m i n i s t e r  w o j n y ,  że chociaż językiem armii 
mosi być niemiecki, to przecież trzeba przywiązy
wać wagę i do znajomości innych języków.

W komisji wojskowej delegacji austrjackiej 
poczynił m i n i s t e r  w o j n y  Bauer poufne oświad
czenia co do użycia nadzwyczajnego kredytu 47- 
milionowego, poczem przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej nad budżetem wojskowym.

Wywód polityczny, złożony przez K a ł  n o 
k i ego  w komisji delegacji austrjackiej, wywarł 
mniej niepokojące wrażenie, niż złożony przezeń 
w komisji delegacji węgierskiej.

Węgierska Izba posłów przyjęła wczoraj 
zmiany, poczynione przez węg. Izbę panów w 
n s t a w i e  w ó d o z a n e j ;  tym gposobem usta a 
węgierska otrzymała tos&mo brzmienie co austrja- 
cka, i nic jnż nie przeszkadza sankcjonowaniu, 
które niezawodnie rychło nastąpi.

W węgierskiej Izbie panów wyraził prezy
dent Yay kondolencję z powodu zgonu cesarza 
F r y d r y k a .

Badzie państwa i sejmowi węgierskiemu bę
dzie w jesieni przedłożonym projekt ustawy wzglę
dem wyhodowania k o l e i  ż e l a z n e j  z Seraje- 
wa do H e r c e g o w i n y .

Wedłng pism czeskich, dalszą z d o b y c z ą  
c 1 n b a c z e s k i o g o  jost spodziewane założenie 
gimnazjom czeskiogo w Kromieryiu i przejęcie 
gimnazjum w Uherskiem Hradyszczo (na Morawie) 
na koszt państwowy.

Dopiero pismem z d. 12. bm . zawiadomił 
hr. Ryszard C l a m - M a r t i  n i c  prezydjum Izby 
posłów, że składa mandat poselski. Uczynił to, 
jak ks. Alfred Liechtenstein, z powoda że masi 
się oddać administracji wielkieh dóbr po bracie 
swoim, Henryku. Zostaje przeto opróżnioną go
dność pierwszego wiceprezydenta Izby posłów. 
Według zasad stronnictw parlamentarnych, nale
żałby się ten Qrząd znowu jednemu z członków 
praw icy; słychać jednak, że w naczelnych kołach 
prawicy są za oddaniem go drugiemu obecnie wi
ceprezydentowi, p. Chlumetzkiemu.

S e j m kr a i ń s k i został na 20. bm. zwo
łany. W reskrypcie wymieniono oraz cel zwoła
nia, mianowicie sprawę długu indemuizacyjnego. 
Po raz to pierwszy cel zwołania ciała parlamen
tarnego wymieniono; zarazem jednak z wymierne- 
nia tego wnosić należy, iż sejm kraióski tylko tą 
wyłącznie sprawą ma się zajmować.

Cesarzewicz R u d o 1 f i arcyks. Otton przy- 
byli onegdaj po południu do Trawnika (w Bosuii), 
witani z zapałem przez licznie zgromadzoną lu- 
dność wszystkich wyznań i stanów. Popołudniu 
odbyły Bię przedstawienia rozmaitych deputaeyj,

poczem arcyksiążęta zwidzali bazary kupieckie i 
stare bndynki.

Czytamy w Dzienniku Poznańskim : „K o 
m i s j a  k o l o n i z a c y j n a  nabyła wsie Konary 
i Baszkowo, należące do p. Franciszka Dąmbskie- 
go i od niepamiętnych czasów w rodzinie jego zo
stające. Do wsi Konary, jako przeszło od 50 lat 
lat w rodzinie Dąmbskich zostającej, przywiązane 
było prawo głosowania na członka Izby panów, a 
w okręgn wyborczym, do którego Konary należą, 
głos jeden większości decydował, i ten głos nale
żał do Polaków. Kiedy przed kilku laty wybiera
no z okręgn wyborczego inowrocławsko-wyrzysko- 
bydgosko-szubińskiego członka Izby panów, prze
szedł większością tylko jednego głosu p. Józef 
Kościelski z Karczyna, i to dzięki temu, że śp. 
Snlerzycki nie bacząc na sparaliżowanie, kazał się 
zawieźć do Bydgoszczy na wybory i wnieść na sa
lę wyborczą. Ten głos właśnie, stanowiący o na- 
szem zwycięztwie, ten glos, dla którego ciężko 
chory i sparaliżowany śp. Snlerzycki z niebezpie
czeństwem życia kazał się do Bydgoszczy zawieźć— 
zaprzepaścił wraz z kawałem ziemi kajawskiej 
p. F r. Dąmbski, puścił lud na marne, ale sam 
podobno wyszedł dobrze zabezpieczony na przy
szłość “.

R e d a k t o r  odpowiedzialny Wielkopolani
na , p. Józef Gertig, został s k a z a n y  przez sąd 
ławniczy na 50 marek za obrażenie urzędnika.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą: W. ks. W ło 
d z i m i e r z  wyjechał 16 b. m. z Petersburga do 
Berlina. W dzień pogrzebu cesarza F r y d r y k a  
giełda petersburgska była zamkniętą. Minister 
G i e r s, który przebywał na wsi w Filandji i tyl
ko co poniedziałek przebywał do Petersburga, po
wrócił tam 16 b. m. i złożył na drugi dzień wi
zytę kondolencyjną niemieckiemu charge d'affaires, 
gdyż ambasador, jak wiadomo, przebywa w Karls
badzie na urlopie. Minister W y s z n a g r a d z k i  
złożył także w ambasadzie niemieckiej wizytę.

A n t i s e m i t y z m  w R o s j i  nie zasypia. 
Temi dniami zamieścił Grazdanin artykuł w tej 
sprawie, w którym czytam y:

„Niektórzy naiwni, i ja  w ich liczbie, sądzi
liśmy, że k o m i s j a  d l a  s p r a w y  ż y d o 
w s k i  o j pracowała nad tą kwestją w tym celu, 
aby raz na zawsze osunąć możność ze strony ży
dów wypowiadania niesumiennych narzekań i kłam
liwych skarg na ncisk i dowieść, że żydów w Ro
sji nie tylko nikt nie obraża, ale przeciwnie, 
że oni zawsze i wszędzie obrażają Rosję i Rosjan, 
i że należy wskutek tego obmyśleć szereg środ
ków, któreby osłabiły szkodliwy ich wpływ tataj 
i zachęciły ich do wynoszenia się z granic państwa 
rosyjskiego. Niestety, stało się inaczej: w łonio 
komisji żydowskiej odbywały się debaty, które eą 
jasnym dowodem, że żydzi, jako gwałcący prawo 
i obchodzący je, mają obrońców pośród mężów 
stanu... Prawda, obrońców tych nie wielu, ale w 
każdym razie fakt teu, mojem zdaniem, w dobie 
obecuoj ma wielce smutną wagę... Przed 30 laty 
fakt podobny byłby niemożliwy... Żydzi w prze
ciągu tych lat 30 zdołali wedrzeć się i do wyż
szych sfer państwowych, i umieli wydeptać sobie 
ścieżkę do serca tego i owego dygnitarza. I oto, 
dzięki tym mięknącym sercom, komisja żydowska, 
o ile mogłem się dowiedzieć, dała reznltaty wa
żne w znaczeniu historycznem, bardzo wygodne 
dla żydów i bardzo niekorzystne dla interosów 
rosyjskich : komisja zrobiła wyłom w wielu miej
scach, wyłom dostępny dla zbliżających Bię do 
twierdzy rosyjskiej żydów; komisja wypracowała 
cały szereg projektów, a raczej projektów-wyłomów, 
za pomocą których nie dziś to jntro żydofile bę
dą mogli obejść szereg nstaw, zawierających ogra
niczenia działalności żydów... Cały ten plan dzia
łania żydów w przyszłości jnż jest w komisji na
szkicowany, jako m aterjał ad usum  przyszłych 
śmiałków...“

rykały zupełne zwycięstwo odnieśli. Wieczorem 
rady kały przeciągali po mieście, demonstrując 
przeciw ministerstwu, żandarmerja i wojsko stały 
w pogotowiu, aby zapobiedz zaburzeniom pokoju.

Pod d. 18. b. m. donoszono z Brukseli: 
„Liberalne stowarzyszenia z prowincji szturmują 
i zaklinają postępowców tutejszych, aby przy ju
trzejszych wyborach za listą liberalną głosowali, 
żeby 24 mandatów, tj. dziewiąta część Izby posłów 
i takaż stosunkowo część senatn nie wpadła w rę
ce klerykałów i Belgia co najmniej na rok na 
pastwę panowania księżego nie byia wydaną. Lecz, 
chociażby część postępowców tłumiąc w sobie fa
talną waśń i nienawiść, za lf^ą liberalną, na któ
rej czele p. Buls, burmistrz stolicy stoi, głosowała, 
zawsze jeszcze wynik będzie niepeway, tak dziel
ną jest propaganda klerykalna. Jeżeli klerykały 
przy jutrzejszych wyborach ściślejszych w Bru
kseli i Nivelles zwyciężą, to zastęp opozycji libe
ralnej w Izbie posłów spadnie na 30 głosów wo
bec 100 głosów klerykalnych*.

bowiem zamyśla zoiąć Erzerum jako zastaw za za
ległe należytości. Chermside pojadzie na Wiedeń.

Mieliśmy tylko wzmiankę o mowio F lo -  
q u e t a  w M a r s y l i i ;  byłą ona jednak charak
terystyczną. Potępiwszy bnlaużyzm rzekł prezes 
ministrów francuskich: „ Ją wielką jest nasza 
miłość pokoju, cierpliwość i rtzygnacja, tak stra 
sznym też byłby nasz gniew % chwili, gdyby nas 
zaatakowano. Niechaj inni, którzy w pysze swojej 
mniemają, że są panami świat*, obejmą odpowie
dzialność za nieszczęścia, w jikió Europę wtrąca
ją. Francja daje obecnie licz se rękojmie pokoju, 
ale wobec napastnika nie będziemy znali litości.* 
Mowę tę przyjęła lndność z zapałem.

W miastach, należących do dep. C h a r e n- 
t e ,  miała przeważna liczba głosów padać na bu- 
lanżystę Derouleda, ale ostatecznie on najmniej 
otrzymał głosów. Przed wyborem otrzymała Ju- 
stice, organ Clemenceau następnjącą koresponden
cję z Angouleme:

„Takich obyczajów wyborczych jeszcze nigdy 
aie zaznała Charente, mimo <s walka między re
publikanami a bonapartystami przy każdym wy
borze się ponawia. Wieśniacy wytrzeszczają oczy 
na Derouleda, który w długim surducie i w si
wym kapeluszu pilśniowym na aktora wygląda, a 
gdy już tchu do mówienia ma nie staje, zawsze 
znachodzi przyjaciela, z aniesieniem wołającego: 
„On nosił tornistrę wojskową|* Więc ten i ów 
wieśniak powiada, że i on takie tę tornistrę no
sił, poczem huk się rozchodzi od „kamlotów* (bn- 
lanżystów): „Precz z ferryatami, precz z parla
mentarzystami !“, tak iż Indzie myślą, że to ban
da opętańców najętych. I nie jeden z wieśniaków 
zapytał, za ile też sznapsa ten komisant podró
żuje? Wierzajcie, że n im o t  jydkich czynów, o 
których organa bulanżystowskie trąbią, Deronlsde 
przepadnie, i bulaużyzm będzie musiał pokryć ko
szta tej harledinady reklamowej, i o ile mnie
mam, będzie to początek krachu, w którym Boa- 
langer mizernie zginie.*

Przepowiednia się sprawdziła co do Dereule- 
da, a następnie, gdy w Awenionie arcybulónżyśoi 
Laguerre i Naąuet do radykalnych wyborców prze
mawiać chcieli, wygwizdano ich i de głosu nie 
dopnszczono.

Z B r u k s e l i  donoszą o wczorajszych wybo
rach ściślejszych do senatu i Izby posłów, że kle-

Do Polit. Corr. donoszą z Rzymn: W kołach 
m a r y n a r k i  w ł o s k i e j  oczekują w tym roku 
z większą niecierpliwością niż zwykle, rozpoczęcia 
manewrów fioty włoskiej, gdyż zadaniem tej pró
by będzie rozwiązać kwestję obrony wybrzeży 
włoskich. Od poczynionych doświadczeń i spostrze
żeń zależeć będzie, jaką miarę przybrać powinny 
zaproponowane w Izbie posłów środki obronne wy
brzeży i floty. W pierwszych dniach lipca mają 
być p r a c e  p a r l a m e n t a r n o  odroczone aż 
do listopada.

Wedłog doniesień z L o n d y n u ,  pułkownik 
Chermside, który niedawno powróci! z Sudanu, 
udaje się w tych dniach, i to z polecenia rządn do 
E r z e r u m. Ma on tam przekonać się o niebez
pieczeństwie, jakie grozi Armeńczykom ze strony 
Rosji. Porta obawia się inwazji rosyjskiej, Rosja

W B u k a r e s z c i e  w wyborze do Rady 
miejskiej z drogiej grupy wyborczej otrzymało 
teraźniojsze stronnictwo rządowe 2900 głosów, 
stronnictwo Bratiana zaś tylko 50 głosów.

Przyjazd S t a m b u ł o w a  znowu odroczony. 
Prezydent sobrania T o n c z e w  przybjł do Sofii, 
co łączą z przesileniem miuisterjalnem.

Z obecnej sytuacji.
Rozesłany telegraficznio i podany wczoraj 

przez nas tekst manifestu W ilhelma II. jest wier
ny i dosłowny. Pozostaje więc słusznym uczynio
ny mu zarznt bezbarwności politycznej, zarzut, 
który zreBttą spotyka go również od wielo innych 
organów prasy enropejskioj. „Sympatyczno* przy
jęcie manifestu, o czem nam wczoraj z Berlina 
telegrafowano, odnosi się tylko do pism półnrzę- 
dowych i rządowo-konserwatywnych, inne organa 
bowiom oconiają go z rezerwą, a wszystkie niemal 
wyrażają oczekiwanie, że właściwa enuncjacja po
lityczna nowego cesarza nastąpi dopiero z otwar
ciem rajchstago i sejmn.

W Wiedniu oceniają wszystkie sfery mani
fest Wilhelma II. z pewną rozerwą, chwalą pie
tyzm względem ojca, ale zresztą widzą tylko ogól
nikowe formułki. I one spodziewają się, że dopie
ro mowy tronowe w parlamencie i sejmie zawie
rać bedą zapewne jakieś programowe wskazówki.

Fremdenblatt, uprzedzając te oczekiwania, 
zapewnia z dobrze poinformowanego źródła, iż 
chociaż o przyszłym rozwoju stosanków polity
cznych Niemiec do pojedynczych mocarstw euro
pejskich nie da się jeszcze powiedzieć nic stano
wczego, pewnem jest wszelako, że ciągłość serde
cznych i opartych na traktacie atosonków między 
Niemcami a Anstrją jest stanowczo zapewnioną.

Pisma budapeszteńskie piszą nie pocblobnie 
o manifeście ces. Wilhelma, zarzucając mn brak 
zapewnienia co do przestrzegania konstytucji.

We Francji wzrasta natomiast obawa, że 
Niemcy podejmą niebawem politykę prowokacyjną 
i zechcą Francazów zmusić do walki.

Pol. Corr. ogłasza list z Paryża, wyrażający 
obawę, że zmiana tronu w Berlitńe, oznacza ko
niec zawieszenia broni. Zapanowała też większa 
cznjność w ministerstwie. M inistet wojny, Freyci- 
net, zarządził lepsze zaopatrzenia rajSst obwarowa
nych, i zaleca aby lndnoś^ cywilna na dfaźizy 
czas zaopatrzyła się w żywność, i udał się sam 
oa Inspekcję warowni w Wogezy.

W dnia 16. b. m. przybył on do Nancy, a 
ztamtąd pojeohał do Epinal, gdzie 17. b. m. wi
tany był przez lndność z wielkim zapałem.

Najbardziej umiarkowany dziennik paryski, 
organ dyplomatów, Journal des Debata, tak oee- 
uia zmianę tronn w Niemczech i osobę W ilhel
ma II.

„Czy nowy cesarz korzystał z doświadczenia, 
którego nabywanio tak mu ułatwiano ? Nikt nie 
umiałby na to odpowiedzieć. Rzadko zwierzał się 
oa przed otoczeniem ze swych myśli, a pod je
dnym tylio  względem nie ma ta  wątpliwości, pod 
względem jego ncznć dla ks. Bismarka. Przy ka
żdej sposobności objawia on te oczncia. Wszyscy 
pamiętamy, że niedawno wniósł przy obiedzie na 
cześć kanclerza toast, który nawet w tej złago
dzonej formie, jaką mn nadały pisma półnrzędowe, 
był jeszcze niezwykle jaskrawym. Oprócz tego nic 
więcej nie wiemy. W Berlinie powiadają o n im : 
To zagadka. Jeżeli nawet w stolioy cesarstwa nie
mieckiego nie odgadnięto jego zamiarów, nie mo
żemy pochwalić aię, iż je znamy, a wszelkie po
głoski krążące o nich po Francji należy przyjmo
wać z wiolką ostrożnością. Ponieważ wojskowość 
jest jego namiętnością, przeto wywnioskowano 
stąd, iż ma usposobienie wojownicze i że wstą
piwszy aa tron, wyda swym sąsiadom wojnę. Jest

to możebnem, ale nie trzeba zapominać, żo w cią
gu ostatnich miesięcy kilkakrotnie temu zaprze
czył. Przemawiając w grudnia do członków sejmik 
prowincji brandenburskiej, oznajmił im w bardzo 
Stanowczych wyrazach, że pragnie tylko wielkości 
Niemiec, io w razie potrzeby gotów w obronie tej 
wielkości toczyć wojnę, ale że nozyni to tylko 
w tym ostatecznym wypadku, jeżeli cesarBtwn 
niemieckiemu zagrażać będzie niebezpieczeństwo. 
Czyż słowa te nie brzmią jakby echo nank p. 
Bismarka ?

_ „Bez wątpienia młodość księcia, a przytsm,
"powiedzmy to otwarcie, ehęć odznaczenia się tak, 
jak się dziad jego odznaczył, są mniej pewną rę
kojmią pokojn, niż sędziwy wiek i utrwalona sława 
Wilhelma I, lnb spokojny umysł Fryderyka II I . 
Atoli zręczność i giętkość, jakich Wilhelm II . dał 
dowody wśród różnych komplikacyj na dworze 
niemieckim, tudzież łatwość w zastosowywanin się 
do ncznć tych osób, których wyższość nznaje, po
zwalają mieć nadzieję, że i nadal będzie słńchał 
rad kanclerza, z którym dziad jogo przyrzekł nigdy 
się nie rozstawać, i że pod rządami jogo przynaj
mniej dopóty, dopóki ks. Bismark żyć będzie, ze 
strony Niemiec pokojowi europejskiemu nie będzie 
większe groziło niebezpieczeństwo, niż w ciągu 
ostatnich dziesięcin lat*.

W ostatnich czasach zakłócił zresztą na
dzieje pokojowe Francnzów głos tak poważnego 
polityka jak senator Jn lei Simon, który reprodn- 
kują niektóre pisma. Mówiąc o prawdopodobień
stwie wojny międy Francją a Niemcami, rzekł o n :

„Wojna w obecnym czasie jest prawie nie
uniknioną. Być może, iż nio wybuchnie, i tego go
rąco pragniemy. Ale ozyż to możliwe ? Gdy się 
jakiemu narodowi odbierze dwie prowincje, to zo
bowiążą je się samych siebie do baczności nieusta
jącej. Wojna jest u progu. Gdyby prowincje te 
odebrano, to nazajutrz nastręczyłyby nowego pre
tekstu do zawikłań. Jeżeli się natomiast chce 
mieć pewność ich posiadania, to istnieje tylko je
den środek: zniszczyć i zburzyć Francję. Takie 
są myśli, które trapią naszych nieprzyjaciół. Otóż 
do podobnych myśli i my przywyknąć mnsimy. 
Dniem i nocą powinniśmy ojednom tylko myśleć: 
e podniesieniu naszej armii, polepszeniu finansów, 
przygotowania szpitali wojskowych. A gdyby nam 
kiedykolwiek przychodziły inne myśli, powinniśmy 
się ramienic*.

W Petersburgu daje się znowu odczuwać 
gorętsza chęć zbliżenia się do Niemiec. Miało tam 
dotknąć nieprzyjemnie wyrzeczenie hr. Kalnokie- 
go, że rękojmie pokoju znajdują się poza Rosją i 
poza Francją. W ogóle trójprzymierze środkowo
europejskie zaczyna coraz bardziej drażnić Rosję, 
i staje się powodem usiłowań, aby Niemcy od 
niego oderwać. Journal de St. Peterab., oceniając 
zmianę tronu w Niemczech, umizga się do nich 
niedwnznaczuio i wypowiada nadzieję, „że steenn- 
ki Niemiec z Rosją polepszą się i ngrnntają wobec 
głębokiego i szczerego współczucia, z jakiem wszy
stkie klaey narodu rosyjskiego zachowują się pod
czas smutnych katastrof, dotykających sąsiedni 
dom panujący i naród.*

Jedno z najpoważniejszych i najspokojniej
szych pism petersburskich, Nowoje Wremia, tak 
oceniają zmianę tronn w Niemczech :

„Tron Niemiec zajmuje jnż w tej chwili 
monarcha, jeszcze miody, zadawalającem cieszący 
się zdrowiem i, o ile sądzić można ze wszystkie
go co o nim wiemy, bardzo energiczny, mający 
określone poglądy na kwostje polityki wewnętrz
nej krają, którego rządy obejmuje.

„W trzymiesięcznym okresie stanu przej
ściowego, który historja nazwie „panowaniem ce
sarza Frydryka 111.“, obecny cesarz niemiecki 
zdążył jaśniej określić niektóre z owych poglą
dów. Znany jego toast na eześć ks. B ism arka, u- 
sunięcie aię od tego, co było zamierzano i przed
siębrane w Charlottenburgu, domyślać się pozwa
lają, że wraz z nowem pasowaniem znowu też 
powstanie w całej mocy i pełni system polity
czny, który zaczął uprawiać ks. Bismark od roku 
1870. Pod wielu, jeżeli nie pod wssystkiemi wzglę-
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prze*

Wincentego Kozakiewicza.

(Ciąg dalszy).

Nie unikała odtąd z nim rozmowy, ilekroć 
zdarzyła się do niej sposobność.

A była to zarazem sposobność do przekony
wania się o coraz nowych zaletach pana Kazimie
rza. Przynosił jej do czytania książki. Sądziła, że 
znajdzie tam same bezbożne rzeczy; tymczasem 
były to podróże Gillera, pieśni Janasza i poezje 
G aszyńskiego. Mówili następnio o tych książkach, 
i Mici zdawało się, że Kazimierz czyta w jej ser- 
cq. Tym razem nic, nic mu nie miała do zaopo
nowania. Z przyjemnością uczuła silny uścisk jego 
dłoni na pożegnanie i powiedziała sobio :

— Dziwny człowiek.
Zdawało się jej, że to co mówił dziś, prze

czyło tema co mówił niedawno w rzeczach wiary. 
Wreszcie po pewnym czasie zrozumiała, że jego 
materjalizm nie przeszkadzał zupełnie podniosłym 
uczuciom, może nawet umacniał je.

...Gdyby nie te okropne przekonania religij
ne... Micia godziła się na wszystko inne. Przyzna
wała, że nauka jest szlachetDą i potrzebną rzeczą, 
a emancypacja kobiet jest ideą wspaniałą. Kazi
mierz nieraz z zadowoleniem zaznaczał:

— Brawo, panno Michalino! Stajesz się pa
ni doprawdy postępową kobietą.

Te rozmowy po lekcjach z Bolesiem, stały 
się dla obojga niemal potrzebą. Doznawali przy
krości, gdy obecność ciotki krępowała swobodę 
wzajemnych wynurzeń. Na szczęście zdarzało się

to rzadko. Zawsze parę godzin w tygodnia mieli 
do zupełnego rozporządzenia.

Gdy ciotki nie było, a Boleś po lekcji zło
żył książki i wybiegł na podwórze, pozostawali 
zupełnie sami w całem mieszkaniu. Ona stawała 
wtedy, oparta o komodę, a on rozpoozynał swoje 
wykłady, popularyzując dla niej naukę. Mówił jej 
o życiu roślin i zwierząt, przeehodził następnie 
do fizjologii, do której czuł zamiłowanie szczegól
ne, jako stndent medycyny.

Zapalał się i nie zważał na mijające szybko 
kwadranse. I  Mici również niespostrzeżenie płynął 
czas na •łachanio. A tak ppyw ykli oboje do tych 
chwil, spędzanych s*m na sam, że gdy którego 
dnia minęła ich sposobność, oboje czuli brak ja 
kiś i niewyraźne niezadowolenie, które mijało do
piero na drugi dzień w chwili, gdy na powitanie 
podawali sobie ręce.

VII.
Ten warsztat długi i ciemny, w którym dwo

ma rzędami stały lokomotywy porozbierane z odię- 
temi cylindrami i kopułami, prawdziwe szkielety 
maszyn, oddawna utracił dla Janka powab. Z taka 
skwapliwością podążał tu dawniej, tak intern™ 
wało go wszystko co się tu stało, z takiem zami
łowaniem pracował przy imadle I Nie obawiał sie 
nawet czyszczenia paleniska, od czego wszyscy 
się wykręcali. Śmiało nakładał na głowę worek 
w którym wycięte były dwie dziury na oczy, brał 
w rękę lampkę, w drugą nóż i zagłębiał się na pół 
dnia w czarną czeluść żelaznego pieca.

Jakże zupełnie inaczej przedstawia mu sie 
to wszystko dziś.

Dziś uważa się za niewolnika tego dzwonka, 
wiszącego nad budynkiem warsztatowym, podczas 
gdy dawniej wydawało mu się zaszczytem być 
rzemieślnikiem kolejowych warsztatów.

Szedł tu z niechęcią; w pracy nie znajdo
wał ani źdźbła przyjemności; wyczekiwał końca 
ostatniej godziny.

Odgłos .dzw°ak*, oznajmiający ją , napełniał 
Janka radością. Na parę minut przed tern miał

już narzędzia swoje, złożone w zamknięto) szufla
dzie, palto narzucone na plecy, ręce wytarte z tłu
szczu warsztatowego pakułami. Jeden z najpierw- 
szych wybiegał na ulicę.

Zajęty myślą o Helenie, która wyciągnie do 
niego białe rączki, gdy on otworzy drzwi od mie
szkania, nieiierpliwie oczekując tej chwili pod
czas długich nużących godzin w czarnym i po
sępnym warsztacie, uważał pracę jako ciężar za
wadzający mn w życiu.

Było coś niezdrowego w ich stosnnka.
Nie utworzyli sobie wcale domowego ogni

ska, do któregoby dążyły ich myśli. Dom, pro
wadzony na sposób hotelu, aie przywiązywał Janka 
do tych drobnych szczegółów, których suma two
rzy życie redzinne.

O przyszłości niewiele myślał. Nie widział 
jej wcale, przynajmniej w tym warsztacio, gdzie 
towarzysze jego zasługiwali sobie względy werk- 
majstra, wzdychając do posad pomocników maszy
nistów.

Niepokoiło go tylke, gdy pomyślał, iż go
tówka może się wyczorpać, a wtedy zkąd wezmą 
pieniędzy na życie, takie choćby, jakie prowadzą 
obecnie, życie nad stan? Uspakajał się jednak 
tem, iż rzeozy same sie ułożą. Jakoś to przecież 
będzie.

Żyli jednak już dłnższy czas „bez zbytków*.
• u to Holena nie skarżyła się na nudy, 
jak dawniej. Zdawała się być bardzo zajętą pozo
waniem do portretu, który malować zaczął Wolski.
• • , .P r?ytem towarzystwo Walerji wypełniało 
jej długie godziny, podczas gdy Janok pracował 
w warsztacie. Cieszyło go to, że nie okazywała 
od pewnego czasu popędn do kosztownego prze
pędzania czasu po za domem.

Nie gniewał się też, gdy czasem powróci
wszy wieczerem, zastał drzwi zamknięte i musiał 
po Helenę chodzić do drugiej oficyny, gdzie znaj
dował ją rozmawiającą z W alerją z takiem zaję
ciem, iż zapomniała o godzinie jego powrotn.

Z Micią widywał się Janek rzadko. Przy
chodziła do nich od czasu do czasu. Nie miał

jodaak sposobności pomówić z nią serdecznio, choć 
czuł potrzebę tego.

Bolał trochę, że między Heleną a jego sio
strą nie następuje zbliżenie. Stosunki ich pozo
stawały obojętne, pomimo, że zwyczajem kobiet 
całowały się na powitanie i pożegnanie.

Helena wprost nawet mówiła, że Mici „tre- 
chę nie lubi*. Obecność żony sprawiała, żo mówił 
z siostrą o rzeczach potocznych.

Sumienie niojodnokrotnie wyrzueało mu je 
go samolubstwo. W chwilach szezęścia i spokoju 
napastowała go myśl, że podczas gdy jemu tak 
dobrze, biedna jego matka pozostaje w szpitalu, 
a sioitra... a obcych. i

Ściskał wtedy silniej Helonę rozrzowniony, 
poruszony żslem, jakby powiedzieć chciał tej ko
biecie, dla której poświęcił szczęście matki i 
siostry:

— Wynagrodź mi to, kochaj mnie za to 
silniej.

Parę razy mówił Helenie o matce i o pro
jekcie zabrania jej ze szpitala do domu. Pierwszy 
raz odpowiedziała m u:

— Bój się Boga... będzie się awanturowała. 
Nie wytrzymamy oboje.

Gdy zaś Janek dotnięty tem nmilkł, dodała:
— Czyż jej tam znowu tak źle w tym 

szpitalu?
Umilkła widząc, jak nagle stał się ponarym. 

Ile razy ujrzała go takim, doznawała pewnej nor- 
wowej obawy.

Następnie, gdy wspomniał o swoim projekcie, 
słuchała go w milczeniu.

Pewnego razn późnym jnż wieczorem, gdy 
zabierali się do spania, weszła Micia.

Janek spojrzał na nią z niepokojem.
Na chwilę przez głowę przemknęła mu myśl, 

że może siostra, niemogąc dłnżej znieść swojej 
doli, uciekła od oiotki.

Ale aspokeił się odrazn, spojrzawszy na jej 
twarz, promieniejącą niezwykłą radością.

Nie od razD dowiedział się jednak od niej 
co się stało.

Była tak zadyszana od prędkiego biegu pe 
ulicy i po schodach, że parę minut upłynęło, za
nim mogła przemówić.

Zaczęła wreszcie opowiadać:
...Ciotka pozwoliła jej odwiedzić matkę... co 

więcej nawet, sama tę myśl poddała... a to dzięki 
korepetytorowi Bolesia, studentowi medycyny... 
je s t to bardzo porządny człowiek... bardzo... ale 
to nie należy do rzeczy. Jntro więc rano o jedena
stej jedzie do Góry - Kai war ji karetą pocztową..- 
Dziś zaś pragnęła pomówić trochę z Jankiem i 
dlatego właśnie zanocoje tu.

— Jeżeli mnie nie wypędzicie — dodała, 
Śmiejąc się.

...Przytem... ma do Janka interes... o! bar
dzo ważny interes... ale nie może go powiedzieć 
głośno... zresztą nie ma w tem nic pilnego.

Helena pragnęła nastawić dla niej samowar. 
Ale Micia podziękowała.

— Jestem  po kolacji.
Janek, poważny, zaczął chodzić po pokoju.
— Cóż to za interes?
Nie chciała powiedzieć zaraz.
— Mam... zobaczysz.
— Jakże ty jednak tak sama...
— Cóż to wielkiego? Zresztą kobiety po

winny być samodzielne. W Ameryce wszędzie 
podrółają same.

Janek nie przestawał ehodzić. Był widocznie 
wzruszony.

Stanął wreszcie przed Micią.
— W takim razie.... to ja  nie pójdę do war

sztatu i odprowadzę cię na pocztę.
Micia spojrzała na niogo z wdzięcznością.
— Dzięknję ci, Janku. To mnie nawet o- 

śmieli wypowiedzieć ci ten interes, bo widzisz, 
dziś jakoś nie śmiem.

Helena wtrąciła uwagę:
— Czy tylko nie narazisz się, Janku?
Odmruknął z lekceważeniem:
—  Ach!

(C. d. n..)



Wszelkie przybory do podróży
jako t o : kufry, torby, pledy, necessairy,

p ł a s z c z e  g u m o w e ,  c z a p k i  i t p .  w nowo
nabyć można założonym

w największym wyborze i po najtańszych cenach magazynie
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dami, panowanie Wilhelma II. będzie — przynaj
mniej w początku — dalszym ciągiem panowania 
W ilhelma nieboszczyka. Wiek i zdrowie nowego 
cesarza w Niemczech każą zarazem wnosić, że po 
wstąpienin jego na tron zakończy się doba wycze
kiwania i niepewności, jaką przebywały i Niemcy, 
i Enropa od zeszłego stycznia, gdy slabnąee zdro
wie i sędziwe lata zmarłego Wilhelma I. wytwa
rzały zupełną nieufność, co do jutra, niewiado- 
mość całkowitą najbliższej przyszłości. Pierzchły 
wszelkie powody, dla których zasłaniała się dy- 
plomacja enropejska nlnbionem hasłem : „zacze
kać potrzeba, zobaczymy.* Rozstrzygnięciu kwe- 
stji międzynarodowych, będących na porządku 
dziennym, nie przeszkadzają dziś rozmaite pato
logicznej natnry przyczyny. Nadchodzi czas, w któ
rym wypada prowadzić grę otwartemi kartami...

„Przez ciąg pierwszych dwóch lub trzech 
tygodni, a może i dłnżej, cesarz Wilhelm II. i ks. 
Bisn ark będą jeszcze zanadto zakłopotani, ażeby 
godziło się wymagać ed nich energicznej działal
ności na widowni polityki zewnętrznej; w każdym 
razie atoli/nie ma żadnej wątpliwości, że energia 
zdoła i powinna się objawić jeszcze podczas tego 
lata. Koniecznem jest tedy przygotować się do 
spotkania w bliskiej przyszłości nieodzownych fak
tów. Nowy cesarz nie będzie, ma się rozumieć, 
za pożyteczne nwaiał trzymania rządów zagrani
cznych w niewiadomości, co do swych planów 
i zamiarów politycznych. MnsL on wypowiedzieć 
zdanie w kilku kwestjach międzynarodowych pier
wszorzędnej wagi, a nasamprzód o „środkowo
europejskiej lidze pokoju." Odpowiednich oświad
czeń ze strony monarchy Wilhelma II . — cho
ciażby uboeznych — będą oczekiwały z równą 
ciekawością tak Wiedeń jak Petersbnrg.*

Tak się przedstawia sytuacja polityczna, 
spowodowana zmianą tronn niemieckiego. Czyż 
tłumaczy ona nagłą zwyżkę kursów, z którą się 
spotykamy, szczególniej w Berlinie i W iednin? 
Wcale nie. Ale zwyżka ta jest też czystą spekn- 
lacją giełdową, przygotowaną już z góry na w y
padek śmierci Frydryka III . W  Berlinie jest nie
zwykły nadmiar gotówki, tak, ż* dobre weksle 
eskontują na l ‘/ i #/« rocznie — utworzyło się więc 
konsorcjum z silnych firm berlińskich i wiedeń
skich, które pędzi knrsa w górę. Każdy bardziej 
stanowczy zwrot w polityce kn niepokojom wo
jennym może jednakże całą tę budowę speknla- 
cyjną wywrócić.

Mowa Smolki
jako prezydenta delegacji anstrjackiej na walnem 

jej posiedzeniu z d. 18. bm.

Wysoka delegacjo I Dziś przypada mi smn- 
tny obowiązek spełnienia wobec W. delegacji, ja 
ko takiej, jednego z najbardziej wzrnszających i 
najboleśniejszych poselstw żałobnych. J . c. Mość 
cesarz Frydryk, cesarz niemiecki a król prnski, 
wyswobodzonym został przez śmierć w dniu 15. 
bm. z ciężkich cierpień swoich. Los tragiozny, ja 
ki w ciągu kilkn miesięcy kilkakrotnie dotknął 
tak ciężko, tak  boleśnie w pierwszym Bzeregn ce
sarski dom niemiecki i Ind niemieoki, oddziaływa 
wręcz piorunująco na każde po ludzku czujące 
serce. Raczcie bowiem szanowni panowie uprzy
tomnić sobie żywo przebieg tych tragicznych cio
sów lo8n. Czcigodny, sędziwy cesarz Wilhelm, le
ży na łożu śmiertelnem, podczas gdy syn jego i 
następca tronu w odległej obczyźnie, w San Re- 
mo, irzyknty jest chorobą, która zaledwo pozo
stawia nadzieję wyzdrowienia. Z złamanem ser
cem z powodn ciężkiej choroby swego syna, pra
gnie cesarz Wilhelm, wyrażając to jako jedno z 
ostatnich swych życzeń, widzieć raz jeszcze swe
go nkochanego jedynego syna i módz go pobłogo
sławić. Lecz W. delegacjo, miało stać się ina
czej — i stało się, że szlachetnemn, wspaniało
myślnemu synowi cesarskiemn, ulnbieńcowi lndn 
swego, który z mocy swego, bogato obdarzonego 
i wspaniałomyślnego nmysłn, przez Opatrzność 
zdawał się być na to wybranym, aby ustalić do
bro, szczęście swego ludn i dalej je potęgować — 
stało się, mówię, że szlachetnemn temu księcin 
nie było przeznaczonem otrzymać od swego sę
dziwego umierającego ojca ostatniego błogosła
wieństwa dla szczęśliwego panowania, które miał 
objąć, nie było mn przeznaczonem stać przy łoin 
śmiertelnem ze słowem pociechy i zamknąć ojcu 
złamane, zgasłe oko.

Ale dopiero odtąd, W. delegacjo! dochodzi 
tragiczność ciosów losu, jakie spadły na cesarski 
dom niemiecki, w dalszym przebiegu do zenitn. 
Czcigodny, pełen chwały cesarz nrniera d .9  mar
ca b. r.; cesarska korona niemiecka przechodzi na 
bawiącego w San Remo śmiertelnie wtedy właśnie 
chorego następcę tronu, Frydryka.

Nie zważając na widoczne niebezpieczeństwo 
życia, na jakie się nowy cesarz naraża, postano
wiwszy w ostrej porze rokn opnścić nagląco przez 
lekarzy zalecony mu pobyt w łagodnym pełndnio- 
wym klimacie w San Remo, nie waha się ani 
chwili, spieszy natychmiast i bez zatrzymania się 
do swej ojczyzny, chwyta w pewną, silną rękę, 
z budzącą podziw siłą nmysłn i woli ster pano
wania, wznosi w pierwszych, podczas swej po
dróży ułożonych dokumentach i w późniejszych 
wspaniałomyślnych postanawieniach, niewygasły 
pomnik swej mądrości politycznej, swego szlache
tnego, łagodnego, lndzkiego umysłu — rzeczywi
ście wzniosły, świetny pomnik nietylko w sercach 
swego Indu i całej cywilizewanej ludzkości, lecz 
rówaież w historji na przyszłe czasy. Walcząc 
jnż ze śmiercią i będąc dobrze świadomym, co mn 
nieubłagany los gotuje, nie daje sobie wytchnie
nia i spoczynku, pracuje, znosząc niewypowiedzia
ne cierpienia z heroiczną rezygnacją i bez skar
gi, uprzejmy zawsze dla swego otoczenia i oka- 
znjący mu iście wzruszającą dobroć serca; swo
bodnie i nieprzerwanie, jak gdyby nznając swój 
obowiązek, poświęca ostatnią nawet siłę swego 
pełnego mąk istnienia dobru swego ludu, aż w 
końcu, prawdziwy męczennik poczncia obowiązku 
dla swego lndn i wzniosłego stanowiska, całkiem 
wyczerpany zakończył życie.

W istocie, W. Delegacjo, mimowolnie nasu
wa się pytanie, co ów szlachetny książę zawinił, 
że ręka Stwórcy silnie nad nim zaciążyła, nad 
nim, którego całe życie odźwiercieilało tak jasno, 
tak czysto wzniosłą szlachetność umysłu, miłość 
sprawiedliwości, miłość pokoju, lndzkość i prawdzi
wie rozczulającą dobroć serca? Alboi miał on od
pokutować za przewinienia, których powstrzymać 
nie miał mocy ? Lecz nie starajm y lię zgłębiać 
niezbadanych wyroków Wszechmocnego i nkorzmy 
się przed Jego wola — stała się wola Jego.

Zaiste, W. delegacjo, ktokolwiek zdoła sobie 
uprzytomnić przebieg tej strasznej tragiedji, ten 
będzie też w stanie pojąć stopień niewypowiedzia
nej boleści i głębokiej żałoby, jaka okryła dom 
cesarski i lud niemiecki, jak również nczncia głę
bokiego smutku całej cywilizowanej ludzkości, ja 
ki otacza trumnę ozdobionego koroną cesarską,

dziś zmarłego szlachetnego przyjaciela Indzi. I  wy 
też, szanowni panowie, podniosłBzy się ze Bwych 
krzeseł, oświadczacie, jak się domyślam, że się 
zgadzacie z uczuciami głębokiego żaln, jakiemu 
dałem wyraz. A jedndk W. delegacjo, jakkolwiek 
nas zgon tego szlachetnego monarchy boleśnie do
tyka, niech mi wolno będzie podnieść pod wzglę
dem przyszłości, pełny światła, uspakajający i po
cieszający nas moment, a moment ten npatrnję w 
pewnej nadziei, że teraźniejszy doBtojny piastnn 
korony niemieckiej, przez cześć dla pamięci peł
nego chwały dziada, przez cześć dla pamięci swe
go szlachetnego, wspaniałomyślnego ojca, przecho
wa co do stosnnkn przyjaźni i przymierza Niemiec 
do Au8fcro-Węgier tradycje tych swoich dostojnych 
poprzedników, że ich życzenia, a może nawet wię
cej, że ich odnośną wolę ostatnią wysoko będzie 
cenił i naszemu cesarzowi i pann równie wiernym 
przyjacielem i sprzymierzeńcem pozostanie, jak 
byli nimi dwaj jego dostojni bezpośredni poprze
dnicy, że przeto wspomniony stosunek przyjaźni 
i przymierza nierozerwalnym się okaże, i dlatego 
oddawać się możemy wesołej nadziei, że nam po
kój jeszcze przez dłnższy czas będzie atrzymany.

Wys. delegacjo 1 Oby ta głęboka, powszechna 
żałoba po zgonie wielkiego monarchy, oby ta pe
wność, że pamięć jego trwać będzie w wdzię
cznych narodn jego i całej cywilizowanej ludzko
ści sercach, pewność, że pamięć jego trwać bę
dzie w dziejach jako wyniosły, promienisty przy
kład, wskazywała jak postępować mają c i, którzy 
od Opatrzności są przeznaczeni, aby byli władca
mi państw i narodów, jak działać, jak wskazaną 
sobie od Opatrzności wzniosłą misję spełniać ma
ją , aby zjednać sobie i zapewnić przywiązanie, 
ofiarną miłość rządzonych.

Oby te nwagi pozostałej po nieboszczyku 
wielkodnsznej cesarzowej - wdowie, tej przy łożn 
chorego bez ustankn z najcznlszą troskliwośeią 
czuwającej, szlachetnej męczennicy, jako też dzi
siejszemu korony niemieckiej piastnnowi i wszyst
kim ces. domn niemieckiego członkom stały się 
pociechą i bodaj cokolwiek boleść ich uśmierzyć 
zdołały 1

Wysoka delegacjo I Może wydawać się bę
dzie nie całkiem odpowiedniem tradycjom dotych
czasowym delegacji, jeżeli przy zgonie monarchy 
w dnin, w którym delegacja została o tern zawia
domioną, obrady na pnblicznem posiedzenin dele
gacji będą zawieszoHe. Lecz właśnie obecny bole
sny wypadek jest tak powszechnie, tak silnie od
czuwanym, jest to wypadek dotyczący wiernego 
przyjaciela i sprzymierzeńca naszego najłaska
wszego cesarza i pana, jest to wypadek, który z 
pewnością i nasz najwyższy dom cesarski równie 
z nami boleśnie nczuwa, tak, że uważam za sto
sowne, jeżeli naszemn głębokiemn żalowi wyraz 
najnroczystBzy w ten sposób damy, że zaniechamy 
dalszych obrad ua publicznem posiedzenin, lecz 
uchwalimy prosić J . E. ministra spraw zagrani
cznych, aby właściwą drogą zawiadomił c. k. rząd 
państwa Niemieckiego i 1’rns, że delegacja repre
zentowanych w anstrjackiej Radzie państwa kró
lestw i krajów z powodn zgonu J .  c. Mości cesa
rza i króla Frydryka dała wyraz głębokiemn ża
lowi*. (Zgoda.)

Mowa dr. Smolki wywarła ogromne wraże
nie. Organ hr. Kalnokiego, Frmdbltt, p isze:

„W szystkich tych (politycznych i człowie
czych) ncznć tłumaczem stał się prezydsnt dele
gacji anstr., dr. Smolka, w poświęconem ces. Fry- 
drykowi wspomnienin pośmiertnem, które doró
wnało swemu zadania. I tę także mowę zaliczyć 
będzie możua do podniosłych momentów monarehy, 
który pomimo, żs tak  krótko panować było mn 
dane, tak wielce miłość swego lndn i podziw 
wszystkich narodów zdobyć sobie potrafił.

„Są to treny męża czułego, który sam też 
jest częścią owej ludzkości, żałobnie stojącej nad 
grobem mądrego monarchy, który śmiało własne 
jej ideały przy swoim zatknął tronie. Nietylko po
lityk austrjacki przemawiał z dr. Smolki, ale przy
jaciel lndzkości w ogóle. Słowa, jakie on, głęboko 
rozrzewniony, pamięci ces. Frydryka poświęcił, 
przypominają żywcem owo niezapomniane po wie
ki wspomnienie pośmiertne, którem niegdyś 
wiek szczęśliwy imperatorowi rzymskiemn nie
śmiertelność zapewnił, zowiąc go po wsze czasy 
amor ac deliciae generis humani.

„Jak nam z Pesztn donoszą, dr. Smolka przed
miotem swego zadania, olbrzymią tragedją w ta
kich męczarniach porwanego monarchy był tak prze
jęty, że czasami zaledwo zdołał opanować swoje 
rozrzewnienie i pasował się z wyrazami, aby na
leżycie oddać myśli swoje. A Smolka to nie por
wany ogniem młodzieńezym młodzik. Wiele burz 
politycznych i cierpień wyryło się w jego dnchn, 
i biały włos zdobi austrjackiego prezydenta. Po
dziw z takich nst czci także pamięć wielkiego 
menarchy. Ale zarazem dołączył mówca do słów 
swoich otnchę, że ces. Wilhelm II. będzie dla na
szej monarchii takim samym wiernym przyjacie
lem i sojusznikiem, jak jego poprzednicy, że za
tem stosunek przyjaźni i przymierza nierozerwal
nym się okaże, a zarówno hr. Kalnoky w komisji 
delegacji anstrjackiej w całej pełni wyraził tę 
otnchę“ .

Indemnizacja propinacyjna.
Tak w Wiednin jak i we Lwowie zajmnją 

się teraz wiele kompetentne sfery sprawą ewen- 
tnalnego indemnizo wania propinacji. Zastrzegając 
sobie wypowiedzenie naszego w tej mierze zdania, 
skoro odnośne pomysły nieco więcej dojrzeją, po
dajemy uiniejszem korespondencję, którą w tej 
sprawie Czas z Wiednia otrzymał.

„W pierwszej zaraz chwili —  pisze kore
spondent —  kiedy przyznanie jednego miliona z 
corocznej nadwyżki w nowym podatku wódczanym 
na rzecz galicyjskiego funduszu propinacyjnego 
stało się faktem ustawodawczo dokonanym, nie
tylko we Lwowie i w Krakowie, lecz także i w 
Wiednin wysnnęla się na widnokrąg myśl bez
zwłocznego i całkowitego nporania się z kwestją 
propinacyjną, czyli ziudemnizowania uprawnionych 
za pomocą operacji finansowej większego zakrojn. 
W Wiedniu myśl ta przybrała już nawet kształ
ty konkretnej propozycji, która, jeżeli jeszcze do
tąd nie nadeszła do Wydziału krajowego, to do
stanie się tam  niebawem, bo musi być szybko tra 
ktowaną, aby jnż na tegoroczną sesję sejmową 
dojrzała zupełnie. Ministerstwo postanowiło dążyć 
do tego, wystąpić nawet w sejmie z przedłożeniem 
rządowem w tym  celn, aby prawo propinacyjne zo
stało odrazn wykupione i to tak, aby nawet nie 
pozostał ów jeden szynk, pozostawiony uprawnio
nym, jako resztka prawa na zgaśnięcie skazanego. 
Kraj miałby objąć wszystkie dochody i ziademni- 
zować uprawnionych obligacjami, których procent 
odpowiadałby dochodowi z propinacją a których 
kapitał do r. 1910 w całości dostałby się w ręce 
uprawnionych.

„Szczegóły wykonania tege pomysłu mają 
być dopiero omówione i nłożone w porozumienia

z Wydziałem krajowym. Sam pomysł jednak, a 
właściwie powyższy zarys jego nastręcza jnż pole 
do nwag i kombinacyj. O ile celem jego jest n- 
chylenie bez niczyjej krzywdy uprawnienia, które 
de facto nie odpowiada dzisiejszemu ustrojowi 
stosunków i z tego powoda stanowi dla potwar- 
ców niewyczerpane źródło inwektyw przeciw Gali
cji, a szczególnie przeciw właścicielom ziemskim, 
pomysł powyższy podobać się mnsi niewątpliwie 
wszystkim bez względu na stopień materjalnego 
ndziałn w jego konsekwencjach gospodarczych. 
Nie braknie między uprawnionymi także i takich 
zwolenników tego pomysłn, którzy nawet bez 
względn na powyższe ogólne znaczenie jnż z sa
mego stanowiska gospodarczo-finansowego nzuają 
go bardzo szczęśliwym i korzystnym dla krajn. 
Kto posiada w ręka orzeczenie krajowej komisji 
propinacyjnej z cyfrą czystego dochodu równą lnb 
zbliżoną do rzeczywistego dochodn z prawa pro
pinacji, to dla tego korzyści są widoczne i na
macalne.

Ale nawet i między tymi uprawnionymi, któ
rzy mają z propinacji faktyczny dochód znacznie 
wyższy od tego, jakie stwierdza orzeczenie komi
sji propinacyjnej, nie braknie zwolenników proje
ktu, bo można nie bez racji ekonomicznej przenr> 
sić kapitał zaraz iktaa zawsze w posiadanie od
dany z mniejszym cokolwiek procentem, ponad 
dochód większy, ale skazany na zgaśnięcie z pe
wnym z góry oznaczonym terminem, a nadto je
szcze i przed tym terminem wystawieny na ró
żnorodne wpływy niekorzystne.

Ale, otśż jest i owo, „ale*, bez którego w 
takich sprawach jak niniejsza obejść się nie może. 
Ustawa o wyknpnie propinacji przyszła do skntkn 
nie bez oporn i tylko pewność nienszczuplonego 
pobierania obecnego dochodu w ciągu 26 lat w 
połączenin z zapewnieniem prawa do jednego 
szynku rozstrzygnęła w sejmie szalę na korzyść 
projektn. Dziś zrzecby się wypadało i tego docho
dn i tego szynkn, więc dwóch esencjonalnych n- 
stępstw, za snmę, oa której procent w każdym 
razie mnsialby być mniejszy od dochodu, dotąd 
z propinacji pobieranego. Komn stosnnki tak nie 
dopisują, że nie może przenosić powyżej wskaza
nej zamiany dochodn większego z blizkim kresem 
zgaśnięcia na dochód mniejszy, ale za to jnż sta
ły i więcej niż zabezpieczony, ten może się ncznć 
zagrożonym projektami indemnizacji w powyższym 
rodzaju.

Techniczno-fiaansowa strona sprawy przed
stawia wielkie trudności. Sama podstawa jest nie
pewną, ho nim praktyka z nową nstawą o poda
tku wódczanym stwierdzi lnb uchyli przepowiednię 
nienniknionego zmniejszenia się konsnmcji, a ra 
zem z nią takie i dochodn z opłat szynkarskich, 
nie można dokładnie obliczyć, jaka kwota coro
cznie poświęconą być może na nmorzenie kapitałn 
wynagrodzenia dla nprawnionych. Z tego wypływa, 
że nie można także z góry oznaczyć, ilokrotny 
dochód czysty z prawa propinacji ma być przy
znany tytułem indemnizacji. Możnaby chyba tylko 
w przybliżenin oznaczyć minimnm, a nznpełnienie 
tego minimnm zastrzedz przyszłemu obracbnnkowi 
w chwili rozwikłania całej operacji*.

I r o l a  miejscowa i
Ltoóib dnia 20. czerwca.

* B a ro n  P ra ż a k , minister sprawiedliwości, przy
był na kurację do Marienbadu.

* Ks. K a ro l T eo d o r b aw arsk i przybył w tych 
dniaoh do Tegernsee i rozpoczął praktykę lekarską 
w tamtejszym szpitalu.

* W ład y s ła w  W ie rz b iń sk i, poseł do sejmu 
pruskiego i współredaktor Dziennika Pozn. zacho
rował. De. Pozn. donosi 18. bm., łe ohoroba jego 
przybrała rozmiary bardzo groźne.

* O dznaczen ia. Cesarz nadał radey sądn kra
jowego w Czerniowcach, dr. Janowi Dylewskiemu, 
krzyż kawalerski erderu Franoiszka Józefa, a oby
watelowi i właścicielowi łazienek w Czerniowcach, 
Mikołajewi Agopsowiezowi, złoty krzyż zasłngi.

* M ianow ania . Minister i kierownik minister
stwa sprawiedliwości, zamianował sędziege powiato
wego, Antoniego Jezierskiego w Niska, sekretarzem 
rady przy sądzie obwodowym w Tarnowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała rzeczywi
stego nauczyciela, Sebastjana Okonia w Żabnie, rze
czywistym kierującym nauczycielem szkoły dwuklaso- 
wej w Radomyślu nad Sanem ; praktykantkę nauczy
cielską , Bogumiłę z Cieozkiewiezów Tohórzewską, 
w Warężu wsi, rzeczywistą nanczyeielką szkoły eta
towej w Warężu wsi.

* P o sie d zen ie  M ady m ie jsk ie j odbędzie Bię 
jutro we ozwartek wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym: Wnioski w sprawie zniesienia 
podwójnych opłat za jazdy koleją konną od koszar 
Ferdynanda do dworca kolei Karola Lndwika. Re- 
knrsy w sprawach budowniczych. Urzędnicy koncep
towi i techniczni magistratu o zrównanie płac z urzę
dnikami państwowymi. Sprawa restanraeji kościoła 
NP. Marji Śnieżnej. Zgromadzenie 00. Zmartwych
wstańców o bezpłatne edstąpienie 24 metrów kwadr, 
ziemi na cmentarin Łyczakowskim pod grobowiec dla 
śp. Walerjana Kalinki. Sprawa budowy szkoły na 
Pasiekach halickich. Sprawa oddania p. Bratkowskie
mu w przedsiębiorstwo na przeciąg lat trzech oświe
tlenia naftą czterech przedmieść lwowskich. Rada 
szkelna okręgowa miejska w sprawia przeznaczenia 
nauczycieli i nauezyoielek.

* Z m a rli .  W Krakowie zmarł w 43. r. życia 
Edward Teply, kontrolor pocztowy.

W Kornenburgu pod Wiedniem zmarł w 62. r. 
życia znany aptekarz Franoiszek Jan Kwizda.

Pensjonowany feldmarszałek-porncznik Wilhelm 
Rndolf Brebm zmarł w Sarezzo w 82. r. życia.

W Chiswick pod Londynem zmarł w 62. r. 
życia dr. Harrington Tukę, znakomitość w dziedzinie 
chorób mózgowych.

W Preszburgu zmarł w 62. r. żyoia znany 
malarz Leopold Munsch. Specjalnością jego były 
krajobrazy.

W Brukseli zmarł w 84. r. życia Braca, biskup 
Gandawy.

* P o g rz e b  Z y g m u n ta  R n c k e ra  odbył się dziś 
o godzinie 4. po południu śród niezliozonych tłumów 
publiczności.

Zwłoki przewieziono wczoraj wieczorem z Żół
kwi i ustawiono takowe w zamkniętej trumnie w mie- 
szkanin zmarłego, wśród kwiatów. Tłumy lndn, któ
rego zmarły był niejednokrotnie opiekunem i dobre- 
ozyńcą, spieszyły przez cały wieczór wczorajszy i dzień 
dzisiejszy do domn żałoby — by pe raz ostatni 
pożegnać zmarłego.

Trumna i cały pokój zapełniony był wspania- 
łemi wieńcami, których naliczyliśmy przeszło 50. 
Z prowincji od kolegów zmarłego nadeszły do rodzi
ny listy i telegramy kondolencyjne, a wieńce ponad- 
chodziły nawet z Wiednia. Znaczniejsza częśó wieńców 
pochodzi od rodziny, przyjaciół i byłych pomocników 
zmarłego, którzy po większej części są jnż dziś samo
dzielnymi aptekarzami.

Między innemi złożyli wieńce: Rada m. Lwo
wa, towarzystwo aptekarskie, Izba handlowa i prze
mysłowa, aptekarze lwowscy, zbór izraelicki, towa
rzystwo bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwow- 
Bkiej, towarzystwo bratniej pomocy słuchaczów poli
techniki lwowskiej, towarzystwo „Przymierze Braci*, 
zarząd świątyni izraelickiej, towarzystwo buchalterów 
i subjektów handlowych, towarzystwo „Cheset Wee- 
meth“.

Na pogrzeb bł. p. Rnckera zaprosiły publiczność 
liczne korporacja i stowarzyszenia. Naliczyliśmy kil
kanaście kartek pogrzebowych.

Po odśpiewaniu pieśni żałobnych, ruszył kon
dukt z nlicy Skarbkowskiej po godzinie 4. - po połu
dniu. Pomimo deszczu nieprzejrzane tłnmy odprowa
dziły zwłoki nacmentarz izraelicki.

* „K ościuszko* M atejk i jest już od dzisiaj 
wystawiony w sali „Frohsinnn*. Pod kierunkiem 
dzielnego robotnika, sprewadzonego z Krakowa, zdoła
no wczoraj w kilkn godzinach rozpakować, rozwinąć 
i ustawić te olbrzymie dzieło, które się zaledwie bez 
ram w tej sali zmieściło. Powzięty w chwili naj
wznioślejszego natohnienia, a dokończony wśród mę- 
ozeńskich prawdziwie cierpień fizycznych mistrza, 
wzbudzał „Kościuszko* kompozycją i techniką podziw 
tych nawet, którzy już dla poprzednich arcydzieł mi
strza nie mieli dosyć słów podziwu. Trudno wszakże 
za jednym rzntem oka i za jednym zachodem objąć 
to już rozmiarami olbrzymie dzieło, na które się skła
dały najgorętszy patrjotyzm, arty*m pierwszorzędny i 
głęboko, w najdrobniejsze szczególiki wchodząca zna 
joraość dziejów i robione, wśród niebezpieczeństw, stu- 
dja na miejscu bitwy Racławickiej. Dobrze jest z so
bą brać słabą lornetkę, i nawet w lustrach przypa
trzyć pojedynczym częśoiom obrazu. Jest też nadzieja, 
że mistrz przed wyjazdem swoim do Karlsbadu, da 
się uprosić, aby Lwów odwidził.

Ceny wstępu : w dni powszednie oprócz ponie- 
dsiałku 20 ct., w niedziele i święta 10 ot., w ponie
działek 50 ct.

* Z u n iw e rsy te tu . Pp. Mateusz Walenty Iło- 
wiecki, rodem z Reoza w W. Ks. Poznańskiem, Wła
dysław Feliks Pohoreoki, rodem z Wadowic w Gali
cji i Władysław Windakiewicz rodem z Temeszwaru 
w Węgrzech, otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień drów wszech nauk lekarskich.

* O dczyt. W piątek 22. b. m. odczytają artyści 
Frenkel i Żelazowski dramat konkursowy pani Ste
fanii Ulanowslriej i p. Alfreda Szczepańskiego p. t. 
„Na Ojcowiźnie*. Wstęp dla członków „Koła* wraz 
z rodzinami. Początek o godzinie 8. wieczorem.

* Z w yczajne  p o sied zen ie  to w arz . p rz y ro 
d n ik ó w  im. Kopernika, odbyło się d. 3 bm. Prze
wodniczący prof. dr. Rehman. Profesor dr. Dybowski 
wykłada „o teorji powstawania i kształcenia się zę
bów złożonych, do których należą np zęby trzonowe 
zwierząt kopytowatych*. Prelegent z okoliczności ba
dań podjętych w cela opraeowania opisu zwierzęcia 
należącego do rodziny piżmowców, do rodzaju Hydre- 
potes, któremu nadał nazwę Hydropotes Kalinowski, 
przyszedł do przekonania, że teorja dotychczasowa o 
powstawaniu i wykształceniu się zębów, podana przez 
Rutimayera i przyjęta przez ogół ' naturalistów, nie 
jest w stanie objaśnić wszystkich zjawisk obserwowa
nych na zębacłi trzonowych zwierząt ssących i na zę
bach innych zwierząt np. na zębach jadowitych n 
żmii etc. Z tego powodu dr. Dybowski preponuje wła
sną teorję, której zasady zgromadzonym na posiedze
niu wykłada i na licznych okazach objaśnia.

Prof. Rehman episuje ogórek japoński. Jest to 
roślina wieloletnia, rośnie wysoko jak chmiel, liśeie 
ma ładne i może słnżyć do pokrywania altan. Owoc 
kolisty, w młodym wieku przydatny na mizerję. Re- 
ślina ta jest w tern znaozenin wieloletnia, że wytwa
rza bulwy. Prelegent robi szereg eiekawych uwag o 
tego rodzaju roślinach, wspomina o Gerardantosie, ro
ślinie podobnej do bluszczn, której bulwę o średnicy 
jednego metra, przywiózł z połndaiowej Afryki i za 
pomocą niej roślinę zaaklimatyzował w botanicznym 
ogrodzie w Krakowie, nakoniec pokazuje ogórek ja 
peński wyhodowany przez prof. Dybowskiego.

Prof. Szpilman pokazuje owoc palmy poohodzą- 
cej z Indyj wschodnich (który bywa używanym do 
spędzania tasiemców) zniszczony przez owady, które 
oddaje zoologom do bliższego zbadania.

* W y n ik  egzam inu  d o jrz a ło śc i w gimna
zjum Franciszka Józefa we Lwowie:

Do egzaminu ustnego zgłosiło się 72 uezniów 
publicznych i 1 eksternista. Chlubne świadectwo doj
rzałości otrzymali: Czaprański Czesław, Landau Zy
gmunt, Lang Wiktor, Połotnicki Włodzimierz, Rapa- 
port Marjan, Waldmann Aleksander, Waygart Jan. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Andruszowski Mie
czysław, Bartmański Kazimierz, Borth Francisszek, 
Czechowicz Włodzimierz, Czemeryński Ignacy, Dą- 
brewski Wojciech, Fabiański Jan, Fechter Tadeusz, 
Fedorowski Zygmunt, Grnder Leon, Gubrynowioz Bro
nisław, Herasimewiez Włodzimierz, Jaroszyński Sta
nisław, Kikinger Edward, Klnczeńko Roman, Kora- 
sadowicz Tadensz. Kreps Aren, Kunze Antoni, Kunze 
Ryszard, Kurmanowicz Eugeniusz, Lehman Józef, 
Leńko Zenoi, Lipiner Maroeli, Łabaziewioz Tomasz, 
Madnrowiez Kazimierz, Malinowski Franciszek, Ma
linowski Stefan, Mańkowski Kazimierz, Marisobler 
Julinez, Markiewicz Władysław, Mentschel Ernest, 
Misiągiewiez Feliks, Mogilnicki Brenisław, Moraezew- 
ski Andrzej, Muller Sylwester, Nowacki Stanisław, 
Orzechowski Władysław, Pełka Władysław, Pfau 
Zygmunt, Pedfigurny Andrzej, Prokopowicz Józef, 
Radomyski Eugeniusz, Rotar Michał, Schonnett Ma
ksymilian, Sroczyński Józef, Sroczyński Juliusz, Sta- 
biszewski Mikołaj, Stasina Józef, Streitt Antoni, Waj- 
dowski Bronisław, Wernicki Kazimierz, Wind Dawid.

Jedenastu abiturjentem pozwolono powtórzyć 
pe ferjaeh egzamin z jednego przedmiotu ; trzech a- 
biturjentów uznauo za niedojrzałych.

* K ó łk a  ro ln ic z e . Na walne zgromadzenie to
warzystwa Kółek rolniezych przybyło do Przemyśla 
około 150 uczestników. Po uroezystetn nabożeństwie 
w obu katedrach dr. Dworski, burmistrz m ia B ta  P ze- 
myśla, powitał wczoraj 19 bm przybyłych w sali 
obrad Prezes towarzystwa, p- Augustynowicz, zagaił 
posiedzenie przemową. Następnie powitał zebranych 
ks. Adam Lubomirski, prezes przemyskiego oddziału 
tow. gospodarskiego; po nim przemówił biskup prze
myski, ks. Solecki. Na posiedzeniu byli obecni ks. 
Adam Sapieha, prezes tow. gospodarskiego i radca 
Górecki, starosta przemyski.

* W sp raw ie  p o m n ik a  d la  M ickiew icza. 
„Dziś (19 bm ) — donosi N. Reforma ma być pod
pisanym kontrakt między ściślejszym komitetem budo
wy pomnika a p. Rygierem Pomnik ma być posta
wiony na środku Szczepańskiego plaeu według pre
miowanego modelu p. Rygiera ze zmianą nieznaozną 
co de podstawy, na której sama postać poety ma sta
nąć. Figury i posąg mają być z bronzu, główny zaś 
blok z granitu. Keszta wynoszą ryozałtewo 100.000 
zł. — robota cała ma być wykonaną w oiągu lat 
czterech. Kontrakt ma być podpisany przez wszystkich 
członków komitetu pięciu w kancelarji adwokata dr. 
Wilkosza. Jeżeli całkiem dokładnemi są informaoje 
nasze, zasiągnięte z bardzo poważnege źródła, — ko
mitet pięciu nie krępował się tedy uchwałą pełnege 
komitetu, który wyraził życzenie, aby pomnik stał w 
Rynku głównym*.

* Z sąd o w n ic tw a. Czytamy w Czasie: „Pre
zydent Bądn krajowego w Krakewie p. Jasiński prze

dłożył sądowi wyższemu wniosek, poparty przez ple
narne posiedzenie członków tamtejszego sądu krajo
wego, aby na przyszłość ansknltanci nie byli przy
dzielanymi do sądów powiatowych, aby natomiast 
kreowano posady adjnnktów przy tych sądach powia
towych, przy których obecnie auskultanci nrzędnją. 
Reforma ta jeBt z dawna pożą. aną. Poniewsż w są
dach powiatowych rzadko występują adwokaci i stro
ny rzadziej do sądu wyższego się odwołają, przeto re
ferenci sądów powiatowych większą dźwigają odpo
wiedzialność. Powołanie więc na te posady starszych, 
więcej rutynowany oh prawników, leży w interesie na
leżytego wymiaru sprawiedliwości. Z drugiej strony 
młodzi ansknltanci, pracujący przy sądaeh powiato
wych, są tak przeciążeni, że na kształcenie się nie 
mają czasu. Ponieważ z reformą tą łączy się kwestja 
pomnożenia wydatków na pensje, przeto przeprowa
dzenie jej prawdopodobnie zajmie jeszcze wiele ezasu 
i zachodów, po energii jednak obecnego prezydenta 
sądn wyższego p. Zborowskiego spodziewać się na
leży, że sprawa ta zostanie należycie popartą w mi
nisterstwie*.

Niewątpliwie pójdzie i lwowski sąd krajowy za 
przykładem krakowskiego. Leży to w dobrze zrozu
mianym interesie naszego sądownictwa.

* Kółko słowiańskie. Dziś w średę odbędzie 
się o godz. 7. wieczór w XV. sali uniwersytetu 18 
posiedzenie kółka słowiańskiego. Akademik Górzycki 
edczyta swoją pracę p. t.: „O początkach w. księstwa 
moskiewskiego*.

* Kapitała 0 0 .  Bernardynów w Galicji, ma 
się odbyć przy końcu b. m. Ojciec Ferm ndzin Eu- 
zebi, definitor jeneralny z Rzymu, ma wizytować kla
sztory 00. Bernardynów w Galicji, a sam O. jenerał, 
Bernardyn z Porta Romatino ma przewodniczyć wy
borowi prowincjała i nowych gwardjanów.

* Na wystawę higieniczną, która urządzoną 
zostanie podczas tegorocznego zjazdu lekarzy i przy
rodników we Lwowie, przygotował p. Rychnowski 
dwa aparaty desinfekcyjne, swojego pomysłu. W po
dobne aparaty zaopatrzyły się jnż niektóre nasze 
miasta, a onegdaj jeden z takich aparatów nabyła 
na własność gmina m. Lwowa.

* Zabicie porucznika. Z Oświęoima donosi 18 
bm. korespondent N. Reform y : W hotelu „Herz* 
zmarł dziś o godzinie 4 po południu Karol Stefko, 
syn obywatela miasta Biały, porucznik artylerji, 
śmiertelnie pobity w nocy o godzinie 3 przez czte
rech izraelitów ua przedmieściu za mostem. Napa
dnięty przy przejściu przez most. bity był kołami i 
narzędziem blacharskiem (Nitkolbe). Sprawcy napadu 
zostali uwięzieni. Komisja sądowa zarządziła energi
czne dochodzenie.

* S ty p en d ja . Z fundacji utworzonej ze składek 
całego krajn kn uczczeniu 251etniej rocznicy wstą
pienia na tron cesarza Franciszka Józefa, będą do 
rozdania z początkiem roku szkolnego 1888/89 trzy 
stypendja, każde w rocznej kwocie 1000 (tysiąca) zł. 
Stypendja te przeznaczone są dla młodzieńców urodzo
nych Galicji, którzy ukończywszy z celującym postę
pem studja w jednym z uniwersytetów, w szkole po
litechnicznej lub też w szkole sztuk pięknych w kraju, 
i odznaczywszy się prsytem moralnością i zacnością 
charakteru, pragnęliby bezpośrednio po ukończeniu 
nank w krajn ndać się de najcelniejszych zakładów 
naukowych po za granicami państwa antrjackiego, dla 
wyższego wykształcenia się w obranym zawodzie spe
cjalnym. Narodowość kandydata, lnb wyznanie r> li- 
gijne nie stanowią różniej. Stypendja powyższe trwa
ją prawidłowo tylko prses rok jeden, wolno jest wsze
lako stypendyście, który w pierwszym roku pobytu 
za granicą przez celnjące postępy w naukach, okazał 
się godnym użyczonego sobie dobrodziejstwa, prosiś 
o pozostawienie stypendjnm jeszcze na rok następny.

Prawo nadawania stypendjów z fundacji po
wyższej przyjął cesarz, a Wydział krajowy przedsta
wia na każde stypendjnm trzeeh kandydatów.

Chcący się ubiegać o stypendja powyższe, winni 
wnieść podania swoje do Wydziału krajowego. Ter
min do wniesienia podań ustanawia się najdalej do 
2. sierpnia b. r.

* Konkurs rozpisano celem obsadzenia posady 
lekarza więzienuego przy sądzie obwodowym w Rze
szowie, z rocznem wynagrodzeniem 250 złr. i 62 zł. 
50 ct. za pełnienie obowiązków chirurga. Ubiegający 
się o tę posadę doktorowie medycyny wnieść mają 
podania do 6. lipca do prezydjnm sądn obwodowego 
w Rzeszowie.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Komarów, w powiecie stryjskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* Miasto Nieśwież spłonęło temn dni parę nie
mal całkowicie. Kościół i zamek ks. Radziwiłłów 
ocalały.

* W ypadki. Uzupełniając podaną onegdaj wiado
mość o kradzieży 580 zł. na szkodę inżyniera p. Roz- 
borowskiego, donosi Kur. Lto. iż poszlakewaną o tę 
kradzież służącą, wypuszczono z aresztu, albowiem 
słnga sąsiadów poszkodowanego złożyła pugilares z 
powyższą kwotą, który pod drzwiami mieszkania zna
lazła. Nie było więo w tym wypadku kradzieży, gdyż 
p. Roz borowski pieniądze zgubił.

* Stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły poli
technicznej donosi;

Przy wietrze o zmiennym kierunku przez eałą 
różę, rosił deszcz wczorąj przed i po południu, przed 
6. wieczorem był nawalny. Opad wynosił 8.7 mm. 
Dziś mamy mgłę silną przy wietrze z N.

Brednia temperatura doby była 18.1° C., naj
wyższa 25.60 C., najniższa w nocy 13.5° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 758 mm.

Zniżka barometryozna znajdowała się wczoraj 
w Galicji i wynosiła 755 — 760 mm , zwyżka 775
— 770 mm. na wyspach Szotlandzkich. zniżka drn- 
gorzędna utworzyła się w środkowej Rosji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dni* 20. czerwca :

Wiatr północno-wschodni (NE), temperatura się 
obniża, niebo przeważnie zamglone, powietr e wilgo
tne i mgliste, deszcz.

* Jutro, d. 21. czerwca: św. A l o j z e g o  G
— św. K y r y ł  a Areh.

— S tan is ław ó w  d. 19 eserwca. ( Z  kroniki 
miasta). (Kor. Gaz. Kar )  Szczęśliwy posiadacz 
cudownego obraza, który przez kilka dni śoiągał tłu 
my publiczieśoi za miasto — znalazł się jnż w ko
zie; pokazało się bowiem, że Jurkowski, u którego 
ten cnd miał się rzekomo wydarzyć, odnryścił ebraz 
własną ręką i w chęci zysku ogłosił legendę o cu
dzie. Zabrano tedy żartownisia do o upy, zabrano 
z nim i obraz, a zabrane kn wielkiemu zgorszeniu 
kumoszek, które z płaczem odprowadzały cudotwórcę, 
prosząc na rozstaniu, by im „okoć raz jeszcze* cu
downy obraz pokazał.

Cyrk Borna, który dawał przedstawienia we 
Lwowie, ujechał do nas na pięć dni i — jak się 
zdaje — zrobi niezły interes, bo pnbliezneśó nasza 
daje się łapać na blagę, a zresztą głodna widowisk, 
któryck od dłuższego czasu braknie w Stanisławowie, 
napełni niezawodnie kieszeń Niemca dobrze.

Od kilku dni funkcjonuje u nas szkoła dla 
aspirantów ua ofioerów pospolitego ruszenia. Na knrs 
który trwać będzie prsez 4 miesiące, uczęszcza dzie-
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więoiu kandydatów, chociaż zapisała się o wiele zna- 
czniejsza liczba.

W nadshodzącą niedzielę odbędzie się festyn 
Tow, muz. im. „Moniuszki11 w ogródku Sedelmaje- 
rowskim. Brak wszelkich rozrywek letnich każe się 
spodziewać, źe festyn się uda, ale udałby się nieza
wodnie lepiej, gdyby wybrano odpowiedniejsze miej
sce, bo szczupły ogródek restauracyjny w śródmieściu 
w żaden sposób do tego się nie nadaje.

— P ro c e s  sen sacy jn y . Z Wiednia donoszą nam 
18. b. m. : Narzekamy na brak sensacyjnych tema
tów. Trzeba tylko umieó patrzeć i szukać, a można 
je czerpać pełną garścią. Zycie dostarcza nam ich aż 
nadto. Czasami zdają się zupełnie niemożliwe, urągają 
wszelkiemu prawdopodobieństwu. Obecnie cały Wie
deń zajmuje się podobną sprawą. Dzienniki tutejsze 
rozpisują się o tern szeroko.

Malarz wiedeński Józef Kirchner, liczący lat 
41, zażywał ogólnego poważania i żył w przyjaźnyin 
stosunku z kapitalistą Karolem Kurio, któremu po 
przyjacielsku... bałamucił żonę. Pewnego dnia powziął 
zamiar zamordowania Kuria. Chęć zysku zachęcała 
go do tego. Pani Kurio wiedziała, że Kirchner ma 
konkubinę — że jest żonatym, zaniedbuje żonę i dzie
ci — a od niej wymaga nietylko miłości, ale i... pie
niędzy. Nareszoie fundusze jej wyozerpały się — nie 
mogła mu już więcej pomagać. Wtedy Kirbhner po
wziął myśl zamordować jej męża. W nocy d. 14. sty
cznia b. r., w ciemnym parku, wychodząc na bal 
z Kuriem, uderzył go w głowę żelazną laską. Sprę
żyna szapoklaka uratowała życie napaduiętemu.

Po nieudałym zamachu Kirchner pragnął pozba
wić żyoia swoją konkubinę, niejaką Rosslównę i sie
bie, looz i tym razem bez skutku. Sprawa dostała się 
do sądu i dziś widzimy go na ławie oskarżonych. 
Parę miesięcy więzienia wcale go nie zmieniły. Jest 
spokojny, wyraża się jasno i dobitnie. Pani Kurio 
nie jawiła się do rozprawy. Zeznania jej będą od
czytane.

Z zeznań Kirohnera, złożonych 18. bm. przed 
sądem przysięgłych wynika, że na rek przed popeł
nieniem powyższej zbrodni, zarabiał od r. 1872 do 
1886 jako rysownik wiedeńskiego tygodnika Neue 
illustr. Zeitung rocznie 4.000 do 6.000 zł.

Prokurator zarzuca mu, iż po zaznajomieniu się 
z rodziną Kuriów, uic mu się już robić nie chsiało; 
w willi Kuria w Dóblingu miał Kirchner eleganekie 
mieszkanie i wikt za darmo, a pani Knrio dawała 
mu jeszeze pieniędzy, które w znacznej części obracał 
na utrzymanie Rosslownej i ulokował ją w pobliżu 
Willi Kuriów. Postępował wogóle z największym cy
nizmem, a pani Kurio pomagała mu, ułatwiając mu 
ueieezkę po uieudałym zamachu morderczym. Pod- 
sądny Kirchner nie przyznaje się woale do winy 
twierdząc, że gdy wówczas wyszedł ua bal z Kuriem, 
rzucił się jakiś nieznajomy na tege ostatuiegs i że 
samobójstwo popełnić oh ciał tylko dlatsgs, penieważ 
przy tej sposobności odkryty został jego stosunek mi
łosny z panią Klarą Kurio.

Wszyscy świadkewie, jakoteż sam Kurio zezna
wali na niekorzyść podsądnego, obciążając go bardzs. 
Wsrdykt sędziów przysięgłych zapadnie jutro.

— Sam obójstw o. We Wiedniu odebrał sobie 
onegdaj życie 55 letni Henryk Pollak, właściciel fa
bryki apretury. Powodem samobójstwa był zły stan 
jego interesów. Pasywa wynoszą 100.000 zł. Pozo
stawił żonę i czworo małoletnich dzieci.

— Z M arsy lii donoszą 18. bm : Wozorajszy ka
ruzel wojskowy przerwany został nieszczęśliwym wy
padkiem. Podczas manewrów artylerji zabity został 
żołnierz wskutek zapomnienia w rurze armaty zacie
ru. Floquet zawiesił niezwłocznie dalsze strzelanie 
i odmówił prryjęoia bankietu u mera.

— S ir  M oreli fflackenzie pozostał w pałaou 
Friedriohskron de dziś tj. do środy, odjedzie do An
glii z ks. Walii. Słynny lekarz uda się następnie 
z żoną i córką do Holandji dla odwiedzenia kre
wnych, a następnie przedsięweźmie podróż dla od 
poozynku.

— C zterech  cesarzy . Opowiadają, iż temu pa
rę lat, kiedy cesarz Wilhelm I, trzymając na ręku 
najstarszego syna dzisiejszego cesarza, ujrzał przy 
swym boku ówczesnego następcę tronu, oraz syna 
jego obecnie Wilhelma II, zawołał: „Czterech cesa
rzy !“ Dziś z czterech cesarzy pozostało już tylko 
dwóch.

Dział ekonomiczny.
U goda w sprawie serbskiej nowej potyczki 

sowej w kwocie Dominalnej 10 milionów frau- 
5w z wiedeńskim „Bankverein“ przyszła do skut- 
n. Losy opiewają na 10 franków. Dochodów z tej 
terji nżyje rząd serbski do spłacenia koncesjo- 
irjuszy stowarzyszenia monopolu tytoniowego, 
"zez co monopol przejdzie w ręce rząln.

R ad a  zaw ladow cza k o le i K s ro la  L udw i- 
a pozyskała dla sweich liąij, jak donosi N eu e tr .
Iresse, transport nafty rosyjskiej i zbudowany 
tym celu olbrzymi rezerwoar na dworcu w Pod- 

ołoczyskach będzie już 1. lipca oddany do publi- 
mepo użytku. Rezerwoar ten może nomieścić w 
»bie ilość nafty odp władającą 1000 wagonom, 
aftii. bodzie transnorlowaną z Ritnm do Odessy 
i umyślnie sporządzonych okrętach , ztąd zaś do

Podwołoczysk wagonami „cysternowymi* i odpom • 
powaną do rezerwoaru, zkąd znowu może być prze
laną do wagonów lub do beczek. Wagony rosyj
skie z naftą nie mogą przejść na linje austrjackie 
z powoda wąskości torów.

Ceny zbóż i  p ro d u k tó w  n a  g ie łd z ie  
w ied eń sk ie j od dnia 11. do 16. czerwca

K o n o p i e .  Za 100 klgr. węgisrskie surowe
27.00—32.00, galicyjskie surowe 23.00—28.00, 
czesane 30.00—40.00. Usposobienie spokojne.

Ch mi e l .  Za 50 klg. Zateoki miejski z r. 1887
90.00— 100.00, podmiejski 80.00—100.00, wiejski 
70— 80, zielony 10— 15.

K o n i s z y n a  100 klgr. Styryjski czerwony 
czyszczony 48—52, włoski 4 0 -  44,

L u c e r n a  I. sorty za 100 klgr. włoska 58 
do 62, francuska 72—76, węgierska 56—60, czs- 
ska biała 32—40.

R z e p a k  za 100 klgr. 11.30— 11.80, ba- 
nacki 10.60.— 10.80.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w mitj- 
scu 25.65—25.85, rektyfikowany 90 pre. i wyitj 
28.70—29.80. Usposobienie spokojne.

N a f t a .  Za 100 klg. gotowa, galicyjska 19.25 
do 19.25, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie 
p* 5.00—5.50, amerykańska 21 §0— 22.00.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 klgr. austrjackiego
33.00—34.00, angielskiego 31 .00-31 .50 .

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 klgr. zaraz
30.00—30.50, na wrzesień - grudzień 27.50—28.00. 
Usposobienie spokojne.

S m a l e o  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogr. 
w miejscu za towar przsdui 59.00— 60.00. Usposo
bienia spokojne.

Ł ó j .  Za 100 klgr. I. sorty 28.50—29.00.
G ie łd a  zbożow a. Wiedeń 19 czerwca. Noto

wano : Pszenica gotowa 7.38, pszenica na jesień 
7.58, ży to  , owies getowy 5.54, owies na jesień
5.76, kukurudza na wrzesień-paździemik 6.57, kuku- 
rudza gotowa — .— , kukurudza na lipiec-sierpień
6.76, nowa —. — .

W iedeń 19. czerwca, Przypędzono na wozorajszy 
targ bydła rzeźnego 4057 sztuk opasowego i 610 
sztuk chudego, egółem 4667 sztuk bydła. Pomiędzy 
temi z Galicji przypędzono 1756 sztuk opasowych, 117 
sztuk chudych, z Bukowiny 209 sztuk opasowych. 
Ogółem, przypędzono 153 sztuk mniej niż zeszłego 
tygodnia Z Galicji przypędzone w porównanin ze ze
szłym tygodniem o 45 sztuk więoej. Przebieg targu 
był średnie ożywiony. Ceny towaru przedniego pod
niosły się o 1 zł., mniej przedniego o 2 zł. — 
Nie sprzedano 79 Bztuk. — Płaeono: galioyjsko- 
bukowińskie woły opasowe po 46 do 51 zł., 
za towar przedni 52 do 55 zł., wyjątkowo 56 zł., 
węgierskie woły opasowe 46 do 52 z ł , za towar 
przedni 53 do 58 zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 48 do 53 zł., a za towar przedni 53 
do 58 zł., krowy 46 do 51 zł., buhaje 45 do 52 zł. 
za centnar metryczny. Bydło chude 21 zł. do 116 za

Pewna liczba tutejszych rzeźuików obniżyła 
dzisiaj senę mięsa wołowego o 5 ct. na kilogramie.

Ostatnie notowania produktów.
Z dnia 20. czerwca 1888.

Lwów ’. p izen i£  620 do 6'85, żyto 4.25 do 4 65 
jęczmień 4.— do 5.—, owiei 4.— do 4 75, ięro«h 5 — de
10.—, wyka 4.50 do 5.—>, rzepak 9.75 do 1050, lnianka
 do — , koniczyna eaerw. 24 -  do 35.—, koniczyna
biała 20 -  do 30 —, koniczyna szwedzka 30.— do 36 —,

Tarnopol s pszenica 610 do 6.75. żyto 4 15 do 
4.55, jęczmień 3.90 do 4 85, owfea 3 75 do 4 45 ?r»«h
5 50 do 10.—. wyka 4.30 do 4.75, rzepak 9.65 do 10 40, 
imanka — do — , koniczyna czerw 17.— do 36 - , 
koniczyna Mała 30.— do 36. —, koniczyna szwodzka 30 — 
do 35 —.

Podw ołocsyska: pszenica 6.15 do 6 70 tyto 4.— 
de 4 30 ieczm. 3.75 do 4 70 owies 3 50 do 4 25. groch
6 — do 9 75, wyka 4 50 do 5.—, rzepak 9.50 do 10 25, 
lnianka - . do —.—, koniczyna czerwona 28 — do 33 —, 
koniczyna biała 30 do 36 — koniczyna szwedzka 28 -  
do 35 —.

Czemiowce: pszenica 6.30 d<> 7 —, żyto 4 30 do 
4 80, jęezmień 4.80 dn 5.30, owies 3 30 de 4 —, groch 
4 40 do 9.—, wyka 4.10 do 4.80, rzepak 9 40 do 10 — 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 18.— do
34.—, koniczyna biał» d o  , koniczyna szwedz.
— do — -  tymotka 20— do 30'—.

Wszystko <a 11KJ kilo netto hez worka.
Chmiel za 56 kilo loon Lwów 5.— do 55.— nomi

nalnie, loco Lwów, bez edhioroy.
Okowita za 10.000 litr. pro. loco Lwów 24 50 do

24.75
Usposobienie spokojne.

TbIb s t w  „ I W  Naroflowaj".
P eszt d. 20. czerwca. Komisja specjal

na delegacji węgierskiej przyjęła do wiado
mości rachunki za r. 1886, i uchwaliła po
dziękowanie dla Izby obrachunkowej za wcze
sne opracowanie materjału.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
budżetowej delegacji austrjackiej (ob. Przeg. 
poi.) uzasadniał minister wojny budżet woj
skowy obszernym wywodem, który uchwalono 
traktować poufuie. Dalej uzasadniał minister

szczegółowo podwyższenie żądań w ordynarjum 
wojskowem, i wykazywał, że nie chodzi o no
wą organizację armii, ale o wprowadzenie w 
praktyce formacyj, których oszczędność stwo
rzyć dotychczas nie pozwalała.

Na zapytanie delegatów oświadczył mi
nister wojny, że na razie nie myśli się o no
wych zarządzeniach organizacyjnych. Dalej, 
że w obecnej chwili z niczem taić się nie 
myśli. Czy zaś w przyszłości nie okaże się 
potrzeba jakich uzupełnień, co do organizacji 
wojskowej, tego stanowczo negować niepodo
bna, gdyż stosunki mogą się zmienić i ciągłe 
są postępy. W razie potrzeby liczba szkół 
wojskowych zostanie powiększoną.

Jtajce (w Bośnii) d. 20. czerwca. Ar- 
cyksiążęta Rudolf i Otton przybyli tu wczo
raj, powitani przez całą ludność miasta i o- 
kolicy, liczne deputacje, duchowieństwo i do
stojników. Banderja 120 jeźdźców wyjechała 
naprzeciw gości, którzy, zlustrowawszy woj
sko, odwidzili słynny wodospad tutejszy i 
okolicę.

W a rsza w a  d. 20. czerwca. Szef ar
tylerji przy korpusie szóstym, jenerał Kan- 
nabicz, mianowany szefem artylerji w Kró
lestwie.

P a ry ż  d. 20. czerwca. National zamie
ścił znaczący artykuł, przypisywany powsze
chnie ministrowi Deluns - Montaud, w którym 
gwałtownie uderzono na militaryzm Niemiec. 
„Gdy Frydryk III. — czytamy w tym arty
kule — wstąpił na tron po Wilhelmie Ł, 
oczekiwała Europa niecierpliwie pierwszego 
aktu jego rządów. Dziś nie potrzebnje czekać 
niecierpliwie. Cesarz Wilhelm II. przemówił. 
Powiedział nam czem chce być, czem jest i 
czem będzie. Nie mówił on do swego ludu. 
Lud istnieje dla niego o tyle tylko, o ile mu 
dostarcza żołnierzy. Nie masz niemieckiego 
ludu, tylko niemiecka marynarka i niemiecka 
armia. Nie ku przemysłowi, lub ku handlowi 
mają być wytężonemi żywotne siły Niemiec, 
lecz ku wojnie. Niemcy powracają do czasów 
Frydryka W. Ale my, Francuzi, możemy z 
zimną krwią i z ufnością we własne siły 
zwrotu tego oczekiwać. Dziedzice Frydryka 
W. przemawiali w r. 1790 i 1806 tym sa
mym językiem, co obecny młody cesarz, i — 
o ile pamiętamy —  nie przyniosło im to 
szczęścia".

Pisma bulanżystowskie przemawiają je 
szcze gwałtowniej, tak, jakgdyby wojna go
rzała już u granic Francji.

P aryż  d. 20. czerwca. Journ. des Debats 
otrzymał wiadomości z Zanzibaru, z których 
wynika, że głośny podróżnik Stanley zgiuął 
niewątpliwie. Odpowiedzialnym za tę katastro
fę ma być Tippotib, który żywił zdawna do 
Stanleya nienawiść, ponieważ Stanley prze
szkadzał mu w handln niewolnikami.

B erlin  dnia 20. czerwca. Wedle krą- 
żących tn  wiadomości zostanie jen. Walder 
see wysłanym do Wiednia z urzędow.ą noty
fikacją o wstąpieniu na tron Wilhelma I I .

B a sy le ja  d. 20. czerwca. Schill, oska
rżony o rozrzucenie tu w środę popielcową 
głośnego pamfletu przeciw Niemcom, został 
skazany na grzywny w kwocie 800 franków, 
oprócz tego na 200 franków należytości za 
wyrok i ponoszenie kosztów sądowych.

R zym  d. 20. czerwca. Na telegram 
kondolencyjny Crispiego odpowiedział ks. Bi- 
smark serdecznem podziękowaniem i zape
wnieniem, że objawy żałoby i nadzieje naro
du włoskiego odbijają się wdzięcznem echem 
w sercach wszystkich Niemców.

R sym  d. 20. czerwca. Moniteur de 
Home (organ Watykanu) spodziewa się doko
nania pokoju wyznaniowego pod panowaniem 
nowego cesarza Niemiec, i p isze: „Jeżeli ce
sarz Frydryk był z liberalizmu względnym 
dla kościoła, to następca jego będzie takim 
z zasady religijnej i z uszanowania". We
dług tutejszych pism, przesłał papież nuncju
szowi we Wiedniu własnoręczne pismo do 
ces. Wilhelma U., które nuncjusz powiezie 
do Berlina.

P etersb u rg  d. 20. czerwca. Car mia
nował cesarza Wilhelma II. właścicielem pe

tersburskiego pułku grenadjerów. Z powodu 
śmierci cesarza Frydryka przywdziały peters- 
bnrski pułk grenadjerów, kałuski pułk pie
choty i 33 pułk dragonów czterotygodniową 
żałobę.

Londyn d. 20. czerwca. Po przepro
wadzeniu rozprawy szczegółowej uchwaliła 
wczoraj Izba gmin 246 glosami przeciw 216 
bil, tyczący się administracji lokalnej. Przy
jęła przytem poprawkę Morleya ażeby z u- 
stawy wykreślić postanowienie, iż prawo mia
nowania szefa policji pozostawione ma być i 
nadal magistratowi. Rząd sprzeciwiał się wy
kreślenia tego postanowienia.

W iedeń dnia 20. czerwca 2 godz. 10 min. po
południu. Akcje kredytowe 291*30 Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 28.— . Akcje węgierskie Banka 
kredytowego 289.— . Akcje Banka anglo-aastrja- 
okiego 110.—. Akaje Unionbanku 203*50. Akcje 
kolei Karola Ladwika 204.— . Akcje kolei Półno
cnej 255.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
85 50. Akcje kolei Alfoldzkiej — .— . Akcje kolei 
Państwowej 228.— . Akcje kolei Lw.-Csem. 215*— * 
Akcje kolei węg.-północno-wsohodniej 154-— . Losy 
komunalne wiedeńskie 140.— . Akcje Tow. tureckiego 
101.50. Galie, oblig. indemniz. 103 25. Akcje kolei 
póła* cno-zaohod. (lit. B. Elbethal) 164.75. Losy re- 
gulacji Cisy —.— . Akoje Banku dla krajów koron
nych 216.90 Akcje Bankrereinn 91.—. Rosyjski rubel 
papierowy 111.75. Losy prem. węg. — .— .

4V.o*/t Renta wspólna — .— . 5°/, renta austr. 
papier. — *—. 4®/o renta austr. słota — .—. 4®/*
renta węg. słota 100.60. 5®/» renta węg. papierowa 
87 80. Napoleondory — .— Marki niem. —*— .

B erlin d . 19. czerwca godz. 3 m. 30 popołud. 
Rosyjski rubel papierowy 179.30 Akcje austrjackie. 
kredytowe 146.50. Akcje kolei Karola Ludw. 82 50. 
Austijaokie banknoty 161.50. Akoje kolei poładn. 
(Lombardy) 34.50. Rosyjska pożyczka wschodnia 
58.75 5 prot. listy Królestwa Polskiego — .— .

Rubryka „ N a d e s ła n e "  nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

N a d e s ł a n e

Wiadomości giełdowe.
Lwów,dnia20. czerwoa. (Z Izby handlowej.)

1. Akoje za sztukę.
płaoą iądaią

Kolej (talie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 203 25 206-50 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaeska po 200 zł. w. a 213 50 217-— 
Banku hipotecznego gal. po 200 sł. w. a. 288-— 287-— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — 216-—

II. Listy zastawne za 100 słr.
Banku hipoteoznego galicyjskiego 6•/„ . . —

„ „ 5®/, . . 98-20 99-30
„ „ gal. 5 '/ ,  wyl. 10»/, pr. 100-50 101-80

Banku krajowego 4‘/»*/« lo*. w 61 1. . . 92-— 93-—
Towarzystwa kred. galio. siem. 6*/o ■ ■ 100-60 10160

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . . — 95-—
„ kred. gaL ziem. 5% los. w 371. 100 60 101-60
„ kred. g. ziem 4®/* loa. w 41'/i 1- — 92-—
„ kredytowego gal. siem. 41/,®/,

los. w 5 2 1   93-60 94-60
„ kred. gal. z iem -4% los. w 661. — 91-—

U l. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z kred. włość, w likw. (d. 6 pr.) 3% — •— 54-—
Gal. Z. kred. w łok. (d. 5%) 2lL%  4 8 -
Ogćln. roln. kredyt, z&kł. dla Gal. i Buk.

6*/# 1 oi w 15 l a t .............................. — — -—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemmzaeyjae galicjj. 5®/, m. k. . . . 102-80 103 90
Kom banku krajowego 5°/« w. a. I. em. . 99-50 1' 1.—
Poiycska krajowa z r. 1873 6*/0 W. a. . . — 105 — 
Potyeska krajowa 1838 4‘/ , ® / , ....................  89-60 90-60

V. Loay.
Losy miaeta K ra k o w a ...................................—-— 20*50
Losy m itste S tan is ła w o w a .........................—-■— 35*50

VI. Menety.
Dnkat h o le n d e rsk i  5.85 6.-*#*
Dnkat oeeareki . . . ’   5.89 5.99
N a p o le o n d o r  9-98 10.08
Pónnapozjał r o s y j s k i  10.32 10.42
Bnbel rosyjski s r e b r n y  1.40 1.50
Bubel rosyjski papierowy ......................... 1.101),
100. marek n ie m ie c k ic h ..............................  6180 62 40
Srebro za 100 z łr ............................................. —.— -  . -
Kupony w s r e b r z e ........................................—.— —

Prayjechall do L w ow a
dnia  20. czerwca 1888 :

Hotel żoria JCW arcyke. Bai ter z Wiednia. Z. 
Jaroszyński z Błudoik A. Mazaraki z Nestorowiec. J. 
Szesepańaka z Byglie. B. Rozwadowski z Tnriwki. K. 
Micka z Wrocławia. K. Stnpnicki ze Zwiniaoia. H. Stdckl, 
W. Henning, F. Bucker, J. Berghau z Wiednia J. Braun 
z Keazthely. S. Bulfow z Peeztn.

Hotel Francuski Hr. L. Dębicki z Jaworowa. K. 
Sczaniacki z Jaworowa. Hr. Orłowska z Litowiec. Z. 
Skrzyńska z Żurawna. J  Borkowski z Zaleszczyk. D. Ir
ko w sky z Pragi. Z. Staainiewicz s Wierzbicy. J. Flechner 
ze Złoczowa. H. Roaenberg z Suezawy. J. Prock z Lincn. 
J. Gut i H. Berger z Wiednia.

Hotel Europejski Ekae. Gieal z Wiednia. L. Ruiz 
z Brzeżan. T. Harndof z Tarnowa. G. Hay z Wiednia. 
K. Jaworski z Ostrowczyka. A. Jaworski ze Skwarzawy.

Hotel Langa. H. Bascb z Berna. J. M&rcein z 
Krakowa. A. Margule* z Brodów. J. Gruner z Reich en - 
bsrgu. Ed. Duchodny z Budapeiztu. W. Góstkowaka z Wie
dnia. W. Wiśniewski z Wiednia.

Hotel Angielski W. Czaykowski ze Świrza. W. Że
lechowski z Hrehorowa. F. Stanek z Wiazenki. F. Jam- 
rógiewicz z Tarnopola. J. Kierniakiewics s Cierniowa. 
M. Falk z Kałuaza.

Lekarz chorób dziecięcych
Antoni W a ch te l

mieszka przy ulicy Wałowej 1, 11, I. piętro.

Podziękowanie.
Dozgonna wdzięczność dla Wielmożnego Dra 

E . M ac h ek a , le k a rz a  o k u lis ty k i we L w ow ie, 
zawsze mię wraz z moją familią ożywiać będzie.

Niezmordowana staranność i usiłowania pań
skie, umiejętna, a szczęśliwie przeprowadzona opera
cja, wzmocniły wzrok naszemu mężowi i ojcu.

Pozwól nam zatem Wielmożny Panie konsyliu- 
rzn złożyć zobie tymczasem zapewnienie naszego zo
bowiązania i dozgonnej wdzięczności, a oraz bądź 
pewien, że do codziennej modlitwy ja i moje dzieci 
dołączymy prośbę, aby Ci Stwórca wynagrodził Twe 
starania.

Niemniej czuję się być zobowiązaną złożyć 
Wielmeśnsmu Panu Rudolfowi Gablenzowi, dyrekto
rowi skarbu nadwórniańskiego jak najserdeczniejsze 
podziękowanie za polecenie nam tak zdolnego lekarza.

Obyśeie zacni Panowie dla potrzebujących ra
tunku żyli jak najdłuższe lata.

Jabłonioa w Czerwcu.
Albina z Kulczyckich Krakowska 

wraz z pięciorgiem dzieci.

H o n k - C L r s .
Komitet połączonych fundacyj Marka Bernsteina 

kn wspieraniu i naucraniu izraelickich rzemieślników, 
podaje niniejszam dn publicznej wiadomości, że dla izra
elickich, fiiycznie zdrowych chłopców, mająeych zamiar 
poświęcić się rzemiosłu i w tym celn na kaszta rzeczo
nych fundacyj chcą być umieszczeni, jeat 5 opróżnionych 
miejsc.

Ubiegający się o powyższe miejsce powinien wnieść 
prośbę do komitetu tychże fundacyj na ręce przewodni- 
cząaago przewielebn. rabina i kaznodziei B Lowenstoina 
najdalej do 15. sierpnia 1888 i przedłożyć:

1. metrykę urodzenia lub świadectwo, że jeat przy
należny do lwawakiej gminy izraelickiej, albo przynaj
mniej łe  jest urodzony w Galicji i ukończył 14 rok żyoia;

2. wiarygodne świadeatwo ubóstwa, że ani o n , ani 
rodzice jego nie mogą ponosić kosztów nauki;

3. rewers od ajea względnie opiekuna, mocą któ
rego zrzekają się wszelkich praw dotyczącyeh stosunku 
przyjętego wychowanka do m ajstra i że w zupełności 
odstępują tę sprawę komitetowi;

4. Petenci s prowincji winni oprócz tego przedło
żyć świadectwo lekarskie, że są de rzemiosła przydatni.

We Lwewie, dnia 12. czerwca 1888.
Komitet połąezonyeh fundacyj Marka Bernsteina.

Błędów dyetetycznych
manna Karlabadzkich proszków musujących.

Jako pewną i korzystną
lokację k apita łów

polecam przez rząd gwarantowane 
* Ł '/0 p r y o r 3 r t e t 3 r

M e i L w o w s k o - C r a i m c y - M e ]
w oln e od  podatku

i przoduję takowe po kursie dziennym

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica Karola Ludwika 1. 1, 
w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego.

Najkorzystniejsza kombinacja gry.
Najbliższe ciągnienie już 1. lipca.

Następujące cztery loay poleeam na spłaty miesię
czne, mianowicie:

Jeden los czerwonego krzyża austrjacki
Najbliższe ciągnienie 1. września. Główna wygrana

15.000 złr.
Jeden los czerwonego krzyża węgierski

Najbliższe ciągnienie 1. lipca Gł. wygr. 15.000 złr.
Jeden los czerwonego krzyża włoski

Najblższe ciągnienie 1. sierpnia. Główna wygrana 
15.000 franków.

Jeden los węg. budowy tumu (Bazylika)
Najbliższe ciągnienie 1. lipca. Główna wygrana

60.000 złr.
Te cztery losy razem sprzedaje w 22 spłatach 

miesięcznych po 3 zł jednorazowa naleiytość stem
plowa 63 ct. pierwsza rata więc złr. 3-60.

Już po złożeniu pierwszej raty należą wszyst
kie wygrane do nabywcy

AUGUST SCHELLENBEHG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica Karola Ludwika 1. 1. 
Wydawnictwo gazety losowań „N adzieja11.

ROZMAITOŚCI.
F r y d r y k  I I I .  1 *'O ls c y . o stosunku zmar

łego ossarza, jeszcze jako kronprinca, do Polaków 
opowiadają so następuje : ’

Przed kilku laty odwidził Frydryk w Jareoinie 
swego marBzalka hr. Hugona Radolińskiego, który 
przedstawił mu w przedsionku piękneg* swego pałaou 
licznych urzędników miejskioh, jako te : burmistrza, 
sędziów i t. d., następnie znaczny poczet swych 
dzierżawców. Dostojny gość prawie każdego z przed
stawianych zapytywał czy umie po polsku. Gdy zaś 
z pytaniem tem zwrócił się także do jednego z sę
dziów jarocińskioh p. Isaacsohna, który jest żydem, 
teu odrzekł, że nie posiada tego ięzyka.

— A gdzież pan się rodziłeś ? — zagadnął
następca tronu.

— W prowincji poznańskiej, — odpowie pan
Isaaosohn.

— Dziwię się wielce, — zauważył na to na- 
stępoa tronu, nerwewo stuknąwszy swoim pałaBzein 
o posadzkę —  dziwię się wielce, że urodzony w tej 
prowinoji, nie nauczyłeś się po polsku...

Kiedy następnie jednego z dzierżawców włości 
jarooińBkioh nasiępea tronu spytał czy jest Polakiem, 
ten odrzekł :

—  T ak , Polakiem jestem, Wasza Cesarska 
Wysokeśó.

— Has freut mich sehr... — zawnieskował 
książę.

Postawa przyohyłna, jaką wobec Polaków zajął 
podczas swej wizyty w Jarocinie ks. następca tronu, 
wielkie na razie sprawiła wrażenie; pisały o tem 
gazety zarówno polskie jak i niemieckie, przyczem 
ostatnie dziwiły się niepomału tej sympatji następcy

tronu. A stało się to w przededuiu ogłoszenia prze
pisów banieyjnych, w przededniu przedsięwzięcia ca
łego szeregu innych środków tegoż rodzaju...

ma E p izod  z ży c ia  ce sa rza  F ry d ry k a . W r. 
1877, w Prusach Wsohednich, w pobliżu Królewca, 
odbywały się manewry korpusu armii. Po inane- 
wraoh miał miejBee przegląd wojsk, na którym był 
ot eony zmarły cesarz Wilhelm i ówozesny następoa 
tronu cesarze wicz niemiecki Fryderyk. Rozrzuoo- 
ne po różnyoh miejscowościach pułki wyszły z kwa
ter swoich o świcie a powróciły dopiero po wieczor
nym capstrzyku. Wartę przy pałacu cesarskim spra
wował jeden oficer i ohorąży. Późno wieczorem na
stępoa tronu, przechodząc około pokeju dyżurnych 
zajrzał do jego wnętrza przez okno i ujrzał siedzącego 
przy ofieerskim stole ohorążege, który zmęozony po- 
ohodami całodziennemi, zdrzemnął się twardo Nastę
pca tronu wszedł peoiohutku do pokoju i zauważył 
na stole list następującej treści :

„Ukochana matko I Dziś, po przeglądzie wojsk 
dowiedziałem się, że w tych dniach otrzymam awans
na oficera. Cieszcie się, mateczko, wraz ze mną! Ale 
co będzie z nowym moderunkiem...? Tyś zrobiła już 
dla mnie, coś mogła; jesteśmy bardzo biedni... Muszę 
się z kimś nad tem naradzić. W każdym razie spra
wa to niełatwa : zrobić dług — nietrudno, ale kto go 
zapłaci 8

Na tem kończyło się to wynurzenie radeści i 
smutku syna przed matką. Obok tej kartki spał oho
rąży z piórem w ręku. Następca tronu ostrożni* wy
jął pióro z ręki śpiącego i pod owem nierozstrzygnię- 
tem zapytaniem depisał własnoręcznie: „Frydryk Wil
helm następca tronu* — i wyszedł równie cicho z po
koju, jak wszedł. Można sobie wyobrazić zdziwienie 
chorążego po przebudzeniu, gdy zobaczył odpowiedź 
na swoje zapytanie i dowiedział się od stojącego na 
warcie żołnierza o wizycie, jaką mu złożył następca. 
Gdy chorąży powrócił do garnizonu, otrzymał rozkaz

bezzwłocznego wyekwipowania się na oficera i przed
stawienia rachunków, dla zakomunikowania onyoh na
stępcy tronu.

m*. O a b d y k a c ji króla... m ody donoszą z Len- 
dynu. Przed kilku dniami pierwszy krawiec lendyński 
postarał się o audjenoję u księcia Walii i przedsta
wił mu swoje najświeższe modele, prosząc go, aby 
zechciał tak, jak coreoznie, wprowadzić je w modę. 
Angielski następca tronu obejrzał wszystkie krótkie 
żakiety i długie surjuty, oryginalne kestiumy do ką
pieli morskich i de gry w „lawn-tenuies*. poozem 
rzekł z odcieniem smutku w głosie: „Mój pasie, 
musisz sebie wraz z kolegami swymi wyszukać kogo 
innego któryby wasze twory wprowadzał w modę; 
ja już jestem za tęgi, wszystkie te rzeczy nie leżą 
już na mnie tak debrze, aby mogły zachęcić innych 
do kupowania*. Peśród krawców londyńskich panuje 
niemała rozpacz 'z powodu tego oficjalnego usunięcia 
się króla mody.

~  Miłostki królewskie. Romansowe przygody 
króla Milana odsłania korespondencja z Belgradu, za
mieszczona w Ora&d. „Wiadomo, — pisze korespon
dent — że zbyt wielka atteneja, z J»ką król był w 
w pneszłym reku dla małżonki Bprawująoege intertsy 
rządu greckiego, pani Nazos znieweliła królowę Na
talię do wyjazdu z Serbji, póczem rząd grecki nie- 
zwłecznie odwołeł % Serbji swego pełnomecnika. 
Miejsce pani Nazos zajęła znana w całym Belgra
dzie intrygantka, pani Christicz, której mąż otrzymał 
za to posadę sekretarza w ministerstwie spraw zagra
nicznych*.

=  R o d z in a  o ry g in a łó w . W Londynie zaare
sztowany i uwięziony został niedawno lord Jakób 
Douglas, a to z powodu, iż odesłał on pannie Scott, 
córce lady Scott, jej fotografię owiniętą w kawałek 
gazety, zawierający artykuł nieprzyzwoitej treści. Na 
Boże Narodzenie posłał milord tejże samej pannie 
kartę z drastycznem powinszowaniem. Panna Scott

nie jest jeszcze pełnoletnią i podobne przestępstwa są 
contempt o f court, gdyż jest ona pod opieką lorda 
kanclerza. Lerd Jakób należy de rodziny znanych 
w high life'ie londyńskim oryginałów. Brat jego 
margrabia Queenberry powiększył rozgłos swego na
zwiska tem, iż w teatrze Lyeeum, podczas przedsta
wienia sztuki Tsnnyson’a, podniósł się w swojej loży 
i głośno zaprotestował przeciw napaściom poety, skie
rowanym aa niedowiarstwo. Lady Gertruda, jedna 
siostra, przed kilku laty poślubiła ozeladnika piekar
skiego i ma sklep z pieczywem na przedmieściu She- 
pherds-Bush. Druga siostra, lady Floreuce Diiie, zy
skała rozgłes, będąc niegdyś orędowniczką króla Oe- 
tewayo, a następnie stała się pośrednią przyczyną 
śmierci John a Brown, ulubionego kamerdynera kró
lowej Wiktorji. Milady zasłabła bowiem, a Brown, 
wysłany przez królowę dowiedzieć się o jej zdrowie, 
zaziębił się w drodze tak silnie, iż po krótkiej cho
robie umarł. Zaaresztowany lord Jakób. Donglas jest 
także powieśeiopisarzem.

=  N itjgustow nle jszą tu a le tę  na ostatnich wy
ścigach paryskich miała, według powszechnej opinii, 
Amerykanka, panna Alinsourt. Była to suknia biała 
koronkowa, przybrana blado zielonemi wstążkami, do
pełniona kapeluszem różowym i różewemi rękawi 
czkami. Wszędzie, gdzie się panna Alinsourt ukazała, 
słyszała, jak mówione oiszej i głeśniej: „To najpię
kniejsza tualeta 1* Niespodziewany ten tryumf wzru
szył do tego stopnia oórę nowego świata, że nagle, 
usłyszawszy jakiś głośniejszy ekrzyk podziwu, za
chwiała się i padła zemdlena. Młoda Amerykanka 
w najśmielszych marzeniach sweioh nie odważała pe
wnie przypuszczać, iż doczeka się takiege zwyoięztwa, 
mieć najpiękniejszą tualetę na wyścigach w Paryżu, 
gdzie setki elegantek walczy o berło pierwszeństwa, 
to tryumf nielada !... \

=  F ig ie l s tu d en ck i. Rektor uniwersytetu w Pi
zie otrzymał podpisany przez 200 osób list ze skargą

na studentów, mieszkających na ulicy Stej Marji, któ
rzy wynaleźli szczególny sposób wzajemnego budzenia 
się. Kupili budzik jednemu z kolegów, a ten znów, 
Bkoro wstanie, o świcie zaczyna trąbić i nie przesta
je, dopóki mu wszyscy koledzy, mieszkający na t*j 
ulicy w 17tu, nie oznajmią małemi trąbkami swego 
przebudzenia. Podpisani na liście błagają rektora o 
położenie końca temu nadużyciu i zapewniają go o 
swej dozgonnej w zamian za to wdzięozneści. Ten 
figiel studencki wywołał wielką wesołość w całsm 
mieście, której, jak się nietrudno domyśleć, niepodzie- 
lają bynajmniej mieszkańoy ulicy Śtej Marji.

=  naszem  zd en erw o w an em  stuleciu i ko
nie są już także nerwowe. Na estatnioh wyścigach 
w Vineennes, hrabia Larchet jechał na koniu „Gi- 
randele*, na którego stawiano wysokie zakłady. Za
nim ruszył, dama jakaś, krewna hrabiego, zbliżyła 
się de startu i zatknęła koniowi za nzdę bukiecik 
konwalii. Girandele w biegu była bardzo niespokojna
i trzeoia dopiero dobiegła do mety, a panowie, któ
rzy na nią atawiali, kwestjonują ważność wyścigu, 
twierdząc, łe koi był zdenerwowany zapachem kwia
tów, co wpłynęło ujemnie na szybkośó jego biegu.

=  D obre  ro z p o zn an ie . „Czy widzisz pierśoi*ń 
z djamentem na jej ręku?* „Widzę. Jeżeli djament 
jest prawdziwy, ona jest fałszywą, a jeżeli djament 
jest fałszywy, w takim razie ona jest prawdziwą.*

=  Z g ie łd y . — Słyszałeś pan, że bankier Han- 
dełss obiecał dać policzek aenzalowi Szwindelesowi ? 

— Po jakim kursie?
=  Z Izby sądowej. S ę d z i a :  Ażebyś pan 

był w stanie kraść, tegom się nigdy po panu nie 
spodziewał.

O s k a r ż o n y :  Panie sędzio , człowiek jest 
wszystko w stanie zrobić, jeśli ma tylko silną wolę.
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4 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 21. Czerwca 1888.

W rozmiarze doniosłym prowadzona
i szczycąca się rozległemi odbiorcami

,647 F A B R Y K A

HEBLI l E I M C B
jest z powodów familijnych, tak z 
budynkami fabrycznemi jak i mie- 

izkalnemi do spszedania. 
Bliższą wiadomość ndziela

Arnold Werner, Lwów.

MAJĄTEK
korzystnie zadzierżawiony lub KAMIE 
NICA rętowna we Lwowie są do zamia
ny za małą wioskę starannie zagospoda
rowaną. Bliższe u W. adw. Horwatna ul. 
Hetmańska I. 4.

D o w yd zierżaw ien ia
najlepszy majątek w kraju bliiko kolei 
i Lwowa; ma 900 morgów najwyborniej
szej roli i 250 morgów dotkonałyeh łąk 
Obsiewy; 40 m. rzepakn, 220 m. pszenioy, 
150 m. pszenioy, 150 m. jęczmienia, 150 
m. bobiku, 120 m. owsa, 3 500 korcy kar
tofel etc. Wszyitko bujne. Budynki, go
rzelnia bardzo dohre. Dzierżawa wraz z 
bogatymi inwentarzami w dogodnych wa
runkach z a ra z  do objęcia.

Na sprzedaż 1614
śliczny majątek tu ł przy mieście i kolei 
nad dużą, nieszkodliwą rzeką; ma 400 m. 
najprzedniejszej ro li , 40 m. doskonałych 
łąk. Z dzierżawy plącą po 12 złr. z mor
ga. Propinacja z młynem 1700 złr. Bu
dynki bardzo dobre. Towarzystwa kred

64.000 »ł. Cena 90.000 zł.
Szczegółów udzieli

A n to n i T e o d o ro w ic z ,  Lwów
Cytadelna 1. 3.

Gospodarz rutynowani
poezukuja posady zarządcy ekonomiczne
go, kontrolera, kasjera lub rachmistrza
z 18-letnią praktyką 

Łaskawe zgłeszen:a 
M. b. poczta Skałat.

post restante
1662

Obowiązek
lustratora, rachmistrza, kasjera lub 
buchaltera od 1. lipca przy md pra
gnę. — Łaskawe zgłoszenia ,,Kaucja“ 
aost. rest. Stryj. 1656

Fabryka w  1782 r. założona.

S T A R K A
z c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

J. L Baczewsliego,
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie 

W butelkach ń */t l>Łr-
Marka Cena

złr. —.7(i 
.  - 9 0  

1.00

Nowy transport win
1607 i  królewsko-węgierskiej

C8Btrali8j piwnicy wzorowe]
a między innymi i powszechnie Inbieny 
Zielenisz „TARCZALI“ po 8<) ot. flaszka 

etrzymał na skład i poleoa

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynko 1. 42

, 1.20 
.  1.50

Starka kuracyjna
1840 . . złr. 2.50
1839 . . ,  3—
Od caain założenia fabryki, tj. od 

wieka przeszło, nagłówniejszem stara
niem było wyrób żytoej S tark i, tak w 
kraju jak i za granicą tyle cenionej, 
ndoskonalid i polecam tekową jako 
napój o wyśmienitym i  delikatnym, a 
łagodnym smaku, którego tysiące mo
ich Szanownych odbiorców zamiast 
Cognac’u  używa. Artykuł ten eksport 
tuję w bardzo ziaeznych ilościach do 
[Niemiec, Włoch, Rumunjł i na Wschód, a 
w Austro-Węgrzech ten gatunek spe
cjalnie tysiące liezy odbiorców 

Najwygodniej sprowadzać STARKĘ 
pocztą w pakietach i  5 kilo, mieszczą
cych 2 butelki. 1406

1416

u , „.lotj .Ulngi > wogóle^y 
T  ‘ do ro b 6 t
‘ poleca

v . n f  tv n k™
\ W A w ■

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 1666

OLGI KOLBUSZEWSKIEJ
przy ulicy Skarbkowskiej I. 18. we Lwowie

przyjmuje wszelkie w zakres krawiecczyzny wchodzące zsmówienia 
po jak najprzystępniejszych' cenach oraz nauka kroju francuskiego.

* *  t u t -  —

Do 1. 10.945/88.

Wskazówka licytacyjna.
Przy c. k. fabryce tytoniu w Krakowie nastąpi przybudo

wanie do budynku fabrykacyjnego, którego preliminowane koszta 
63.231 złr. 62 ct. wynosić mają.

W celu zabezpieczenia przedsiębiorstwa tej budowy wypisuje 
się jednocześnie licytacja na 30, czerwca 1888 , której bliższe 
szczegóły przy c. k. fabryee tytoniu w Krakowie tudzież z ogło
szenia licytacji w urzędowej gazecie wiedeńskiej i lwowskiej po
wziąć można.

lOOO sztok  1672
tutuk cygaret owych z prawdziwych fran

cuskich papierków od 1 z ł. 20 ct. 
Wysyła sa pobraniem do wszystkich 

staeyj poostowych 
K rajow a fabryka tn tek  cygaretowych 

8. W . NIEMO JO W SKIEOO 
Opakowanie gratis. Przy 5000 f ra n  o o. 

(Przyjmuje się zamówienia na tntki z her
bami, monogramami, firmą itp.)

Komisowe biuro lolatw ioi
i  kantor służbowy

M ii Yemyiskiep
Lwów ullea Krakowska N r. 15 I .  p.

Mam zaszczyt peleeić Wysokiemu Oby- 
watelitwu Administratorów I Rządców z 
kaucjami, egzaminowanych nadleśniczych 
i leśniczych, rachmistrzów, ekonomów 
ogrodników, rzemieślników i służbę go
spodarczą i domową z najlepszemi reko
mendacjami.

EKONOM
w sile wieka, bezżeuay, praktyczni* wy
kształcony w wszelkich gałęziach gozpo- 
daretwa tu, w W. Ks. Peznański.m i prew 
Zachodnich posznknje za umiarkowanym 
wynagrodzeniem posady tu lnb za grani- 
aą. — A dres: Gospodarz u p. Jana Dulki 
ul, Gródecka 1. 97 Lwów.

1669

Porządek, Punktualność i Szybkość
przy układania listów i rachunków można uzyskać je

dynie priez użyoie

IR e g ls tra /to ra , 
H A E C K L A  I S O H J L T H E I 8 S A .

Jest to jedyny praktyozny i zgrabny przyrząd 
de wyżej wymienionych celów. Sporządzony jest cały 
ze stali i niklowany, a przymocowany na sgrabsej de- 
szczułce. Użyoie jego jest nader łatwe i praktyczne, 
drntów bowiem przestawiać nie potrzeba, a cena całe
go przyrządu jest tak niską, że porządkowanie w ten 
sposób listów najtaószem się okaże.

Cena przyrządu stojącego lub leżąoego wynosi 
łącznie z przedsiurawiaozem 4 zł. okładka za 85 ot.

Haeclcel <55 Sciinltłieiss, FrarOsfuirt n. ZMI-
jeneralny zastępca dla Austro-Węgier

B a r k  efe S c l i f t f e r  Wiedeń I. Salzgriess Nr. 18.
Jest takie do nabycia we wszystkich handlach papieru. 1508 1 26

OOOOOOOOOOOCSOOOOOOOOC:

gorzelni rolniczych!
F abryka m aszyn

w  P R A D Z E  -B U B N A
podejmuje się taniej i racjonalnej rekonstrakeji gorzelni rolniczych 

z uwzględnieniem świeżo wprowadzonego
p o d a t k u  g o r z e l n  1 a n e g o

i dostarcza racjonalnej konstrukcji: zac ie ró w , ch ło d n ik ó w , g n io to w n i
ków, pom p i wszelkich innych aparatów. Rekonstrukcje wykonywa prędko, 
skutecznie, tarfio i z poręczeniem.

Dostarcza kotłów i maszyn parowych (gwarantując 5 0 '/ . oszczędności 
paliwa), tndzież wszystkich wyrobów kotlarskich, blacharskich i innych 
w zakres gorzelnictwa wchodzących po możliwie aajtafiszaj cenie.

N o v a k  & J a h n ,
1643 fabryka maszyn P ra g -B u b n a .xxxxxxxxxxxxxxx

Skład płócien i stołowej bielizny

c. k. uprzyw. fabryki

C d

Es*

l  H £ U H Ó F £ R
rLa.d.-wcMi3r ©ptyls

poleca

B I N O K L E  T E A T R A L N E
szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 

słoniowej kości i skórką obciągane, 
binokle wojskowe z kompasami, dalekowidze, perspektywy 
do polowania, okulary, cwikiery, lornetki, barometry m eta
lowe, termometry, stereoskopy z obrazami, pantoskopy, la
tarnie m agiczne, elektryczne i parowe ko leje , maszynki 

elektryczne ze stałym  i przerwanym prądem 
w największym wyborze i po najtańszych cenach.

Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej.
Zamówienia z prowincji załatwia odwrotną pocztą.

Adres: J. NFJJHÓFFR, nadw orn y optyk  
w  ('zerniowcach w  R ynku .

Najlepsze i najtańsze
O le je  2TCLeeiz37"3n.o"̂ 7'e 

„Ragfosine"
poleca 15S6

S L u d w i k  W i n i a r z i -
we Lwowie, Teatralna 16. ®B

I  P raw d z iw e  oleje maszynowe ,,BA6rOSIN E“  sprzedawane 
I  dotyohczas tylko w beczkach oryginalnych — dla umożebnienia ®— 

sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma ■
1 w n a c z y n ia c h  b la sza n y ch  p lo m b o w an y ch  (w koszach) za- ■
■ wartości 25 k ilo g ram ó w , po cen ach  h a r to w n y c h . Na pre- mm
■ wincję za pobraniem. ■ 
I  Olej „R A G O SIN E“  jest bezwaruikowo nąjlepszym i najtań- g  
I szym materjałem smarowym dla maszyn rolniczych i parowych.

OSTRZEŻENIE 1 Blaszanki zaopatrzon* są marką fabryozną i plombą.® 
•Zamówienia należy do mnie adresować — Do wykonywania zamówień po-B“  
(niżej 25 kilogramów upoważnioną jest w Galicji jedynie firma F. Piotra | |  

Miąezyńskiege we Lwowie, dlatego polecane przez inne firmy oleje pod® 
•nazwiskiem „RAG0SINE“ za lichy i szkodliwy falsyfikat nważaó nal°ży. |

Nowa Restauracja 
a L U T S K I E C E O

w  hotelu Warszawskim.
Hotel Warszawski dzisiaj otwarto,
Zatem Szanowni smakoszo
Przyjdźcie spróbować, ozy chodzić warto,
Gzy warto wydać swe grosze.
J a  idąc ciągle starym zwyczajem 
Mam zawsze jedno na względzie:
Niech gość przybyły chosiaż tramwajem 
Z wszystkiego zadowolon będzie.
Zjadłszy, wypiwszy, gdy się przekona,
Że wszystko tanie i świeże,
Wszelkie zachcianki inne pokona —
Do Warszawskiego pobieże.
Glińskiego znacie jnź z Angielskiego,
On od dziś tutaj dowodzi,
Firma jnż rę> zy, żo nic kiepskiego 
Nie ma; — npróbujcie — nie szkodzi.

1667
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Nowo otworzoną

i u b i o r k ó w  d z i e c i n n y c h ,
s

ED. OBERLEITHNERA SYNÓW
w e L w o w ie , p la c  M arjacki 1. 6 . dum księcia Ponióskiego, 

p o leca  po s ta ły c h  cen ach  —  en  g ro s  e t en  d e ta l i

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ł o ż o n e j  * w  r o lc ia  ± S ±r7. 

N a j w i ę k s z a  p r z ę d z a l n i a  m r  A u a t r j l .
Cennik fabryczny na żądanie franco. — P p . k ap co m  o d p o w ied n i r a b a t .  F

poleca

łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności

JUL JA  D R A B IK .
Oraz zawiadamia, iż KURS KROJU FRANCUSKIEGO, podług naj

nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC i kosztuje 8 złr.

U lica  W ało w a 1. 31.

I W O J S I O Z I

Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kol. Iwonicz 
Szozawy alkal. słone, jod ł brom

zawierające, skuteczne w ohorobach skrofulicznych i ich złośliwych na- 
•tępitwach w chorobach ikórnych syfilitycznych, reumatyzmie i w rozliczayoh 

chorobach kobiecych.
K ąpie le  m in e ra ln e , b o ro w in o w e , ig liw io w e , tu szow e i  rz e 

czn e , m lek o , ie n ty c a ,  k e fir in h a la to r io m . 1524

Znakomita staoja klimatyczno-lecznicza
Pera kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja do końca września. Lekarz 

zdrojowy Dr. KI. Dębicki 6. asystent kliniki uniw. Jagiellońskiego. 
Prospekta roztyła franco Dyrekcja.

Kocioł parowy Dnpuisa
o 2 bonillieurz kompletny 1090 m. powierzohni w zupełnie dobrym do 

użytku zdolnym stanie, prawie zupełnie ncwe r e z e r w y  do sprzedania.

986 G llT A W  8T IF T E K
W i e d e ń ,  L E s o h e n b a o h g a s a e  10.

na Szląsku austr. (Ernsdorf) Zakład hydropaty- 
czny i źętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon 

_ ■ od 1. Maja do do 30 Września. Lekarz-docent
Dr. SMOLEŚSKI. Poczta, telegraf, ztacja kolei żelaznej. Wyjaśnienia 
i broszury przesyła Inspekcja Zakładu. 1010

Ta worze

JAK 1HKAT0UCZ
p o l e  e a

w yp ró b o w a n ie  i  n ie z a w o d n e  ś r o d k i  
k o s m e ty c z n e  

odszczególnione 7 modalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

W n H a u to ń c ie  zapobiega tworzeniu zię łupieżu na głowie, ożywit, 
TTUUa dlOllolka, utrwala barwę i połyik włosow. Flakon 80 ct.

Olejek chino-taninowy.
flaszki można ipoitrzedz zkntek. — Cena 1 zł. 20 et.

Esencja miętowa do płukania ust, {SEŁy"?-"
rzeźwiająoego zmaku i zapachu, bardzo korzystnie w pływ a na dziąsła

Proszek roślinno - alkaliczny,
białość, nzuwa kamień i kwasy, które zprowadząją ból i próohnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 et.

ORIENTALINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konser,vaje. 

Cena 1 złr., gąbeczka 10 ct.

Białe i piękne ręce 11
otrzymuje się po k i l k n r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 oentów.

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ot.

Proszek do czyszczenia paznogci
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 ct.

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych: nl. Koper
nika 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W  KRA
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

E S

J. & S. KESSLER w Bernie
przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 —  Gn.

poseZają za  p o b ra n ie m  pocztow em

K ra tk o w an e  m odne m a te ije
na damskie obrania z czystej 
wełny 90 cm. tzcrekie 10 me- 

metrów 8‘50.

Płótno domowo
29 wiedeóskieh ło tc i 

•ztnka */< z ł  5 50, */< 4 20. ]
I Atłas wełniany I  Weńa-King

we wzzyitkich barwach modnych® 30 łokci, lepsza jak płótno 1 
90 szuroki lOm tr. zł. 6 50. I  zztuka •/, ił .  7*50 *|, zi. 5*80.

I

K Z s t s z a a a i r
we wizyztkieh modnyoh 

barwach 90 cm. 
szerokośei, 10 mtr. zł. 4 50. I

S z y f o n
30 łokci 90 om. szerokości 

1 zztnka 
la  zł. 5-50. I la  zł. 4'50.

. ■ ̂   ̂ J  3* .
w najnowizyck barwąch 100 cm. 

szeroka, najnowizy deseń 
1*> metr. z ł 9-50.

Ozford
20 łokci, najnowize wzory 

1 sztnka 
I* zł 6*50 I la  sl. 4.50.

]
Materje brokatowe
w w»zystki«h barwach 6̂  om. 

długie, najnowsze desenie 
10 metr zł 4.

Kaneyas
pościeli, zztuka 

wied’. la  6 zł. I la  5*20.

I S Z r e t o n . 3 7 -
na ubrania damskie, de prania 
najnowize wz*ry 70 cm sze- 

rokoici 10 metr, zł. 2*80.

I
A dam aszkow y G rad l
30 łokci 1 sztuka la  zł. 6. 

I la  zł. 5*a0.

I

Dreidrąht
60 cm. dłngi jasno lub ciemno 

ażurowy 10 mtr.
Ia zł. 3 50, I la  zł 2 80

Materje na szlafroki
(również na suknie damskie) 
60 om szerokie, kratkowane 

10 mtr. zł. 2 50.

Obrusy
I lniane, we wszystkich kolorach, 

3 eztuk •/< 2 zł. •/< 1 **• I
Serwety

ln iane, */« w kwadrat 
6 sztuk zŁ 1-20.

[

Garnitury kap
na łóżko 1 na stół z rypsu 
zł. 4 50, z juty zł. 3-50.

Ręczniki
lniane 6 sztnk z frendzlami 
zł. 1*80, z bordnrą zł. 1-20.

Zasłony jutowe -*
turecki deseń (2 boczne części 

draperja) kompletne zł. 2 80

Chodniki (koce)
bardzo trwałe 10 II la  zł. 6. 

Ila  zł. 3*50.

I
I

Prześcieradła 
bez szwa. S mtr. dług. l ‘/» m, 

szerokie I  eztaka zł. 150.

Sienniki
z jntowego płótna, kompletne, 

wielkie iztnka la  zł. 1‘40 
II*  90 et.

Kołdra do nakrywania I  Kocyki przed łóżko
z atłasu zł. 8*50 z rouge I  najnowszy deseń I  para z fla- 

złr. 3. ■  neli zł. 2 i  juty zł. 1*30.

I
Wzory darmo i opłatnie

1413 B

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Oterlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefon* Nr. 174 A).


